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Uchwala Krajowego Zjazdu w sprawie pracy 
kulturalno-oświatowej w spółdzielniach produk­
cyjnych.

Nowy Zarząd Okręgu Olsztyńskiego ZNP usu­
nie dotychczasowe braki w pracy.

Podstawowe założenia nauki Pawiowa (Cz. III).
O wychowawczy charakter lekcji Konstytucji 

(Uwagi na marginesie hospitowanych lekcji).
Z pobytu oświatowców polskich w ZSRR. 

W ieningradzkim Pałacu Pionierów'.
Rola biologii miczurinowskiej w walce z prze­

sądami.

.CENA 30 C '

Komunikat Rządu ZSRR
o chorobie Przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR i Sekretarza Komitetu

Nauczycielki polskie w pierwszych szeregach 

budowniczych socjalizmu
Centralnego KPZR 

Józefa Stalina
MOSKWA (PAP). Agencja TASS 

ogłosiła następujący komunikat rzą­
dowy o chorobie Przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR i Sekretarza 
Komitetu Centralnego KPZR, Józefa 
Stalina.

Komitet Centralny Komunistycz­
nej Partii Związku Radzieckiego 
1 Rada Ministrów ZSRR donoszą o 
nieszczęściu, jakie spotkało naszą 
partię i nasz naród — o ciężkiej cho­
robie towarzysza J. W. Stalina.

W nocy ńa 2 marca nastąpił u to­
warzysza Stalina, gdy znajdował się 
w Moskwie w swym mieszkaniu, wy­
lew krwi do mózgu, który objął waż­
ne dla życia części mózgu. Towarzysz 
Stalin stracił przytomność. Rozwi­
nęło się porażenie prawej ręki i no­
gi. Nastąpiła utrata mowy. Pojawiły 
się ciężkie zaburzenia działalności 
serca i oddechu.

Do leczenia towarzysza Stalina we- 
rwane zostały najlepsze siły lekar­
skie: internista profesor P. E. Łu- 
komski; rzeczywiści członkowie Aka­
demii Nauk Medycznych ZSRR: neu­
rolog profesor N. W. Konowałow, in­
ternista profesor A. L. Miasnikow, 
internista profesor E. M. Tarejew; 
neurolog profesor I. N. Filimonow; 
neurolog profesor R. A. Tkaczew; 
neurolog profesor I. S. Głazunow; in­
ternista docent W. I. Iwanow-Niezna- 
mow. Leczeniem towarzysza Stalina 
kierują minister ochrony zdrowia 
ZSRR A. F. Trietiakow i szef zarządu 
leczniczo - sanitarnego Kremla I. I. 
Kuperin.

czuwają stale Komitet Centralny 
KPZR i rząd radziecki.

Karol Marks - twórca naukowego socjalizmu
ł4 marca mija 70 lat od śmierci genial­

nego mysliciela-rewolucjonisty, wielkiego 
nauczyciela i wodza międzynarodowego 
proletariatu — Karola Marksa.

W roku 1847 Marks i Engels wstąpili 
do tajnego stowarzyszenia „Związku Ko­
munistów", na którego polecenie ułożyli 
słynny „Manifest partii komunistycznej".

W „Manifeście partii komunistycznej" 
awangarda klasy robotniczej dumnie i jaw­
nie ogłosiła swój program, swoje historycz­
ne zadanie, swoje obudzenie się do świa­
domego życia, do świadomej rewolucyjnej 
walki przeciwko wyzyskowi kapitalistycz­
nemu o nowe socjalistyczne społeczeństwo. 
Hasło bojowe, zamykające Manifest: „Pro­
letariusze wszystkich krajów łączcie się!" j 
po dziś dzień ożywia klasę robotniczą ca­
łego świata i w imię tego hasła walczący 
proletariat kroczy naprzód.

W okresie wiosny ludów Marks 1 Engels 
kierowali ruchem rewolucyjnym w Niem­
czech. przebywając w Kolonii, centrum 
wielkiego okręgu przemysłowego. Marks ! 
byl tu naczelnym redaktorem „Nowej Ga­
zety Reńskiej", która w ówczesnym ruchu 
demokratycznym reprezentowała stanowi­
sko proletariatu.

Po klęsce ruchu rewolucyjnego w okre­
sie wiosny ludów Marks zamieszkał na 
stałe w. Londynie. Tu znajdował się w opła­
kanych warunkach materialnych, boryka­
jąc się dzień po dniu ze straszliwą nędzą, 
z troską o chleb powszedni. Gdyby nie 
pomoc finansowa Engelsa, Marks niechyb­
nie zginąłby z nędzy.

W Londynie Marks zajął się pracą nau­
kową w dziedzinie ekonomii politycznej. 
.Jako owoc wieloletniego i sumienne- I 
go badania zagadnień ekonomicznych uka- | 
zało się w r. 1867 w Hamburgu główne-! 
epokowe jego dzieło „Kapitał. — Krytyka! 
ekonomii politycznej", tom I. Tom II i III I 
„Kapitału" opublikował Engels już po I 
śmierci Marksa z nie dokończonych ręko­
pisów pozostawionych, przez przyjaciela. I 
Epokowe dzieło Marksa zręwolucjonizowa- : 
ło naukę ekonomii politycznej. „Kapitał" j 
słał się księgą podręczną socjalistów wszy- ■ 
stkich krajów. Dzieło Marksa przetłuma- I 
"czono na wszystkie prawie języki europej­
skie. Przekład tomu pierwszego ukazał się 
najpierw w Rosji.

Na początku lat sześćdziesiątych nastę- ! 
puje nowe wzniesienie fali ruchu' rewolu- | 
cyjnego w różnych krajach Europy, zwłasz­
cza we Francji. W związku z tym Marks 
pisał: „W kotle historii-czarodziejki wre".

Na skutek ożywienia ruchu rewolucyj­
nego Marks przystępuje do urzeczywistnię- | 
nia swego od dawna pielęgnowanego, go­
rącego pragnienia założenia ' stowarzysze­
nia robotniczego w celu zespolenia między­
narodowego ruchu socjalistycznego.

28 września 1864 r. na wielkim wiecu 
w Hali św. Marcina w Londynie zostało 
założone Międzynarodowe Stowarzyszenie 
Robotnicze.

Na wiecu tym, nawiązując do powstania

Z uwagi na ciężki stan zdrowia to­
warzysza Stalina Komitet Centralny 
KPZR i Rada Ministrów ZSRR uzna­
ły za konieczne zarządzić z dniem 
dzisiejszym publikowanie biulety­
nów lekarskich o stanie zdrowia 
Józefa Stalina.

Komitet Centralny Komunistycz­
nej Partii Związku Radzieckiego 
i Rada Ministrów ZSRR, podobnie 
jak i cała nasza partia, cały nasz na­
ród radziecki uświadamiają sobie w 
całej pełni znaczenie tego faktu, że 
ciężka choroba towarzysza Stalina 
spowoduje, iż przez okres mniej lub 
bardziej długotrwały nie będzie on 
mógł brać udziału w pracy kierow­
niczej. Komitet Centralny i Rada 
Ministrów z całą powagą uwzględ­
niają w kierowaniu partią i krajem 
wszystkie okoliczności związane z 
/Czasowym odejściem towarzysza 
Stalina od kierowniczej działalności 
państwowej i partyjnej.

Komitet Centralny i Rada Mini­
strów wyrażają przekonanie, że par­
tia nasza i cały naród radziecki wy- 
każą w tych ciężkich dniach najwięk­
szą jedność i zwartość, hart ducha 
i czujność, zdwoją energię w budo­
wie komunizmu w naszym kraju, je­
szcze bardziej skupią się wokół Ko­
mitetu Centralnego Partii Komuni­
stycznej i rządu Związku Radziec­
kiego.

KOMITET CENTRALNY 
KOMUNISTYCZNEJ PARTII 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 
RADA MINISTRÓW ZSRR
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styczniowego w' Polsce w 1863 r„ wysu­
nięto myśl, że wskrzeszenie demokratycz­
nej Polski jest jednym z celów międzyna­
rodowego ruchu robotniczego.

Na wiecu podkreślano, że robotnicy 
wszystkich krajów muszą się połączyć, aby 
przeciwstawić się skutecznie kapitalistycz­
nemu wyzyskowi. Do Komitetu Wykonaw­
czego Międzynarodowego Stowarzyszenia 
Robotniczego powołano wielu wybitnych 
bojowników sprawy robotniczej, w ich 
liczbie ze strony polskiej Walerego Wró­
blewskiego.

Marks był organizatorem, wodzem 1 du­
szą I Międzynarodówki. Opracował wszy­
stkie najważniejsze jej dokumenty.

Punktem kulminacyjnym wzniesienia fa­
li ruchu rewolucyjnego i działalności 
I Międzynarodówki jest Komuna Paryska 
— największe wydarzenie w dziejach ru­
chu robotniczego XIX wieku.

Marks widział w Komunie Paryskiej 
„zwiastuna nowego społeczeństwa". Mę­
czennicy robotniczego Paryża „zapisali się 
na wieki w wielkim sercu klasy robotni­
czej. Jego katów już dziś historia posta­
wiła pod pręgierzem, od którego nie uwol­
nią ich żadne modlitwy ich klechów".

Ostatnie dziesięciolecie (1873—1883) 
Marks poświęcił' pracy nad dalszymi to­
mami „Kapitału".

Nad świeżą mogiłą zmarłego przyjacie­
la Engels wygłosił -krótkie "przemówienie, 
w którym 'trafnie, i głęboko określił to, 
czym był i pozostanie Marks dla ludzko­
ści: „Podobnie jak Darwin odkrył prawo 
rozwoju przyrody organicznej, tak samo 
Marks odkrył podstawowe prawo rozwoju 
historii ludzkości... Ałe nauka nie pochła­
niała nawet połowy jego życia... Albowiem 
Marks był przede wszystkim rewolucjo­
nistą.

Współdziałanie w ten lub Inny sposób 
w obaleniu społeczeństwa kapitalistyczne­
go i stworzonych przez nie urządzeń pań­
stwowych, współdziałanie w wyzwoleniu 
proletariatu nowoczesnego, któremu on 
pierwszy nadał świadomość jego własnego 
położenia i potrzeb, świadomość warun­
ków jego wyzwolenia — oto było praw­
dziwe jego powołanie.

I dlatego właśnie Marks byl najbardziej 
znienawidzonym i najbardziej oczernia­
nym człowiekiem swego czasu. Absolutne 
i republikańskie rządy usuwały go z kraju, 
zarówno konserwatywna, jak i skrajnie 
demokratyczna burżuazja oczerniała go na 
wyścigi. On wszystko to odsuwał na bok 
jak pajęczynę, nie zważał na to, odpowia­
dał tylko wówczas, gdy zmuszała go osta­
teczność.

Umarł zaś czczony, kochany 1 opłakiwa­
ny przez miliony rewolucyjnych współbo- 
jowników, rozsianych po całym świecie 
od kopalń syberyjskich, poprzez całą Euro- 
P" < Amerykę, aż po Kalifornię i mogę 
oświadczyć: być może miał wielu przeciw­
ników, lecz bodaj ani jednego wroga oso­

bistego. Jego imię I jego dzieło źyd będą 
wiecznie".

W swych wspomnieniach o Marksie 
W. Liebknecht pisze:

„Miliony wspominają z ufnością I czcią 
człowieka, który spoczywa na tym cmen­
tarzu, w północnej części Londynu. Tysiąc- 

i łccia miną, barbarzyństwa i tępota, stające 
dziś w poprzek wyzwoleńczym dążeniom 
klasy robotniczej, staną się legendą cza­
sów minionych, legendą, której trudno już 
będzie dać wiarę, a wciąż jeszcze ludzie — 
wolni i szlachetni — stawać będą u tej 

I mogiły i z odkrytą głową szeptać będą 
swym dzieciom: „Tu spoczywa Karol 
Marks".

Marks byl wielkim przyjacielem narodu 
polskiego i płomiennym rzecznikiem 
wskrzeszenia wolnej, demokratycznej Pol­
ski. Międzynarodowy ruch robotniczy kie­
rowany przez Marksa wysuną! odbudowę 
niepodległej Polski jako jeden z celów 
międzynarodowej polityki robotniczej.

Marks tłumaczył, że powodem takiego 
stanowiska jest przede wszystkim natural­
ne współczucie dla narodu uciemiężonego, 
który niezmordowaną, - bohaterską walką 
z ciemiężcami dowiódł swego historyczne­
go prawa do "niepodległości.

Ale najważniejszą przyczyną — podkre­
śla Marks — sympatii klasy robotniczej dla 
Polski jest wspaniały jej wkład do walki 
o wolność, wszystkich ludów.

Marks wysoko ocenii-znaczenie rewolucji 
krakowskiej pod wodzą Edwarda Dembow­
skiego. W swoim przemówieniu, wygłoszo­
nym 22.11.1848 r. w Brukseli podczas ob­
chodu 2 rocznicy powstania krakowskiego, 
Marks stwierdził:

„Rewolucja krakowska dała całej Euro­
pie piękny przykład, utożsamiając sprawę 
narodową ze sprawą demokracji 1 z wy­
zwoleniem klasy uciśnionej... Polska znowu 
podjęła inicjatywę, ale nie jest to już Pol­
ska feudalna, lecz Polska demokratyczna 
i od tej chwili wyzwolenie jej staje się 
kwestią honoru dla wszystkich demokra­
tów europejskich".

Wybuch powstania styczniowego powitał 
Marks jako wydarzenie ogromnej wagi, 
które powinno było zapoczątkować nowe 
wzniesienie fali rewolucyjnej na kontynen­
cie europejskim. W liście z dnia 13 lutego 

j 1863 r. Marks pisał do Engelsa: „Cóż po­
wiesz o polskiej sprawie? Jasne jest jed­
no: w Europie na skalę mniejszą lub 
większą znów rozpoczęła się era rewo­
lucji".

• • •

Marks szczególnie uważnie śledził wy­
darzenia zachodzące w Rosji. Cenił on 
wysoko przodującą naukę rosyjską: „Spo­
śród wszystkich współczesnych ekonomi­
stów — mówi! Marks — jedynie Czerny- 
szewski jest rzeczywiście oryginalnym my­
ślicielem... jego dzieła uderzają oryginal­
nością, mocą 1 głębią myśli".

Marks i Engels stawiali bardzo wysoko

Międzynarodowy Dzień Kobiet obcho­
dzimy w okresie wspaniałego rozmachu 
budownictwa socjalistycznego w Polsce 
Ludowej. W pracy tej kobieta blerze żywy 
udział, stając coraz częściej w pierwszych 
szeregach pionierów postępu, bojowników 
o pokój i socjalizm.

Wyzwolenie kobiety stało się możliwe 
dopiero wtedy, gdy klasa robotnicza oba­
liła ustrój oparty na wyzysku. Po raz 
pierwszy w historii dokonała tego Rewo­
lucja Październikowa.

W przeciwieństwie do krajów kapitali­
stycznych, gdzie wobec kobiety stosuje 
się mniej lub więcej zamaskowane formy 
dyskryminacji, kobieta w Związku Ra­
dzieckim, w krajach demokracji ludowej 
i w Polsce Ludowej cieszy się pełnym 
równouprawnieniem z mężczyzną.

Dziś kiedy możemy w pełni realizować 
hasło wyzwolenia kobiety, należy spojrzeć 
w przeszłość, aby zdać sobie sprawę z 
przebytej drogi.

Już od swych początków polski ruch 
robotniczy w programie swoim postawił 
postulat wyzwolenia kobiety. L. Waryń­
ski, przywódca partii „Proletariat", w 
1883 r. w odezwie skierowanej do kobiet 
pisał:

„Robotnice,!-. Prowadźcie nadal rozpo­
czętą już walkę, prowadźcie Ją stale ze 
wszystkimi, co Was wyzyskują I gniotą. 
Walczcie wraz z nami, z ogółem robotni-

Kol. Aniela Andryssczak, dyr. Llo. P«d. w Gro- 
dalsku Mai, członek Ogólnopolskiego Komite­
tu Obrońców Pokoju oraz Komisji Pedagogicz­

nej Polskiej Akademii Nauk.

Kol. Michalina Niemcowi, naucz. Szkoły Podst. 
m 70 w Warszawie, wyróżniona za wybitną pracę 

na polu wychowania fizycznego

ków, dopóki nie będą usunięte wszystkie 
krzywdy, nie wywalczone wszystkie pra­
wa..."

W polskim ruchu robotniczym spotyka­
my kobiety, nieustraszone bojowniczki 
o wyzwolenie społeczne, jak Bohuszewi- 
czówna. Filipina Plaskowicka, Róża Luk­
semburg, Małgorzata Fornalska, Hanka 
Sawicka.

Nasza literatura zawsze szczycić się bę­
dzie pisarkami, które głęboko odczuwały 
krzywdę dziecka, kobiety, każdego czło­
wieka. Nasza literatura piękna wzbogaciła 
się dzięki twórczości wielu kobiet. Z naj­
większym bólem o krzywdzie dziecka i ko­
biety, o wszelkiej krzywdzie społecznej 
pisała M. Konop.picka. Kobiety polskie za­
służyły się również w dziedzinie nauki. 
Sławę imienia polskiego rozniosła po ca­
łym świecie M. Skłodowską-Curie.

Ale w warunkach kapitalizmu tylko 
wyjątkowo kobieta mogła osiągnąć tak 
wysoki poziom rozwoju, podczas gdy mi­
liony kobiet były odsuwane zarOwno od 
pracy społecznej, jak od życia polityczne­
go i kulturalnego.

Także w stosunku do nauczycielek przy­
jęły się „prawa" dyskryminująca je. Star­
sze pokolenie nauczycieli jeszcze pamięta

cielek zwyczaj na Śląsku, nakazujący, by I 
nauczycielka nie była mężatką, gdyż w 
wypadku małżeństwa była zwalniana

szkołę rosyjskich rewolucyjnych demokra­
tów, „która daje rzeczy nieskończenie wyż­
sze ponad to, co produkuje się obecnie 
w Niemczech, we Francji w dziedzinie ofi­
cjalnej nauki historii" (Engels).

Marks studiował język rosyjski I czytał 
w oryginale między innymi dzieła Czerny- 
szewskiego.

Gdy w szóstym i siódmym dziesięciole­
ciu ubiegłego stulecia zaczął rozwijać się 
w Rosji ruch rewolucyjno-demokratyczny, 
gdy wzbierała fala rewolucyjnych powstań 
chłopskich, Marką i Engels widzieli w tym 

\ przesłanki przenoszenia się środka ciężko­
ści ruchu rewolucyjnego z zachodu na 
wschód, do Rosji. W osiemdziesiątych zaś 
i dziewięćdziesiątych latach ubiegłego stu­
lecia Marks i Engels wyraźnie już stwier­
dzali, iż Rosja wysunęła się na czoło eu­
ropejskiego ruchu rewolucyjnego, że tym 
razem lawina rewolucyjna potoczy się ze 
wschodu.

Przyszłość potwierdziła słuszność genial­
nego przewidywania Marksa: Rosja pierw­
sza obaliła u siebie kapitalizm i wskazała 
innym narodom drogę do socjalizmu.

Naukę Marksa i Engelsa rozwinęli dalej 
Lenin i Stalin I twórczo zastosowali ją 
w nowych warunkach historycznych, w 
warunkach imperializmu. Lenin i Stalin 
przetworzyli marksizm w czyn, w żywą 
rzeczywistość, rewolucyjnie przeobrazili 
społeczeństwo obalając kapitalizm i budu­
jąc nowe społeczeństwo socjalistycz/ne.

Marks pisał: „Filozofowie rozmaicie tyl­
ko Interpretowali świat; chodzi jednak 
o to, aby go zmienić".

Siła marksizmu polega właśnie na tym, 
że jest on związany z rzeczywistością i jest 
wytyczną działania, rewolucyjnego prze­
kształcenia społeczeństwa. Marksizm-leni- 
nizm jest ściśle związany z życiem, z prak­
tyką budownictwa socjalistycznego i ko­
munistycznego, z realną walką o komu­
nizm.

70 rocznicę śmierci Marksa obchodzimy 
w warunkach, gdy jedna trzecia ludzko­
ści wyzwoliła się na zawsze z kajdan ka­
pitalizmu, gdy marksizm-lenlnizm stał się 
sztandarem walki i pracy dla wyzwolo­
nych narodów ZSRR, Chińskiej Republiki 
Ludowej, krajów demokracji ludowej, Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej, Ko­
reańskiej Republiki Ludowo-demokratycz­
nej, Ludowo-demokratycznej Republiki 
Yietnamu.

70 rocznicę śmierci Marksa obchodzimy 
w warunkach, gdy marksizm-leninizm, sta­
nowiący naukowy .wyraz Interesów wszy- 
»tkich uciśnionych i wyzyskiwanych, stał 
się sztandarem 1 natchnieniem milionów 
ludzi pracy w krajach kapitalistycznych 
1 kolonialnych w ich walce przeciw anglo- 
amerykańsklm ciemiężcom, podżegaczom 
wojennym i ludobójcom, w walce o wol­
ność, postęp i sprawiedliwość społeczną, 
o pokój, o nowy, lepszy, szczęśliwszy świat. 

Dr STEFAN KAŁUSKI

z pracy. Podobne zwyczaje do dziś utrzy­
mują się np. w Australii.

W czasach bezrobocia pracę nauczyciela 
prędzej otrzymywał mężczyzna niż kobie­
ta, jak do dziś jest jeszcze w krajach ka­
pitalistycznych.

W pamiętnikach chłopów i bezrobotnych 
znajdujemy całe strony pełne bólu udrę­
czonych' kobiet. Te stosunki przeminęły 
u nas jak koszmarny sen, ale w krajach 
kapitalistycznych jeszcze i teraz są zjawi­
skiem codziennym.

W krajach kapitalistycznych kobieta 
usuwana jest w cień życia politycznego. 
Np. w USA kobiety stanowią znikomą 
część członków Kongresu (około 2%). 
Wśród krajów europejskich ■— w Belgii, 
Szwajcarii, Hiszpanii — kobieta nić ma 
praw wyborczych. Widoczna jest dyskry­
minacja kobiet w zakresie płacy za pracę. 
W USA przeciętny zarobek kobiet jest o 15 
do 20% niższy od zarobku mężczyzn, a w 
wielu gałęziach różnica jest jeszcze bardziej 
rażąca. W Anglii płace zarobkowe kobiet 
sięgają zaledwie 50 — 60% zarobków męż­
czyzn przy jednakowo wykonywanej prą­
cy. We frankistowskiej Hiszpanii ustawo­
wo jest zastrzeżone, że płaca zarobkowa 
kobiety nie może wynosić więcej niż 70% 
uposażenia mężczvznv. I tak Rdvm'śmy 
zrobili przegląd wszystkich krajów kapi­
talistycznych, okazałoby się, że wszędzie 
kobieta jest upośledzona bądź jawnie 
przez ustawodawstwo, bądź w sposób za­
maskowany.

Przykład USA jest szczególnie rażący 
i jasno pokazuje, jak polityka dyskrymi­
nacji kobiet łączy się z wyzyskiem klasy 
robotniczej. Tam płace dla mężczyzn - 
Murzynów wynoszą około 60% zarobków 
białych mężczyzn, a uposażenie kobiet- 
Murzynek nie przekracza 35% , zarobków 
białych kobiet, stanowiąc zaledwie 18% 
plac zarobkowych białych mężczyzn. Cała 
ta polityka zmierza do zwiększenia do­
chodów wyzyskiwaczy kosztem mas pra­
cujących i niemniej — kosztem kobiety.

Jakże biegunowo przeciwna jest sytua­
cja kobiety w Polsce Ludowej. Konsty­
tucja w art. 66 mówi: „Kobieta w Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej ma równe z 
mężczyzną prawa we wszystkich dziedzi­
nach życia państwowego, politycznego, 
gospodarczego, społecznego I kulturalne­
go". ‘Równocześnie Polska Ludowa stwa­
rza warunki niezbędne do korzystania 
z tych praw,

Dziś tysiące kobiet są, przodownicami 
pracy na różnych polach budownictwa 
socjalistycznego. W warunkach, jakie 
stworzyła Polska Ludowa, ukazuje się 
dziś całe bogactwo duchowych sil kobiety, 
jej twórcza inicjatywa, entuzjazm i wy­
trwałość w pracy.

Możemy, pochlubić się tym, że w zawo­
dzie nauczycielskim są tysiące bohaterek 
pracy, które wychowują młode pokolenie 
budowniczych socjalizmu, szerzą oświatę, 
torują drogę postępowi.

Tegoroczna Narada Przodujących Nau­
czycieli była przeglądem wspaniałej pracy 
naszych nauczycielek, bardzo licznie re­
prezentowanych na Naradzie. Z zaintere­
sowaniem słuchał świąt pedagogiczny 
1 czytał w pismach o pracy koleżanek: 
Z. Pluteckiej, K. Gąsek, W. Wiśniewskiej, 
A. Włodarskiej, C. Górnej, A. Puszcze* 
wicz, W. Grochowskiej i wielu Innych.

Jedną z tysięcy nauczycielek osiągają­
cych dobre wyniki w pracy zawodowej 
i społecznej jest kol. S. Doczkałowa, nau­
czycielka szkoły podstawowej w Gdańsku. 
Kol. Doczkałowa doprowadziła wszystkie 
dzieci klasy pierwszej do siódmej mimo 
ciągłego dopływu nowych uczniów. De­
cydujące znaczenie miały dobrze przepro­
wadzone, przemyślane i interesujące lek­
cje. W pracy swej nie traciła nigdy z oczu 
poszczególnych uczniów i starała się 
uwzględnić ich właściwości Indywidualne 
i warunki domowe.

Kol. Antonina Przybecka, nauczycielka 
szkoły podstawowej w Czeskiej Wsi, pow. 
Brzeg, wciągnęła do współpracy ze szkołą 
miejscowe społeczeństwo: komitet rodzi­
cielski, Koło Gospodyń Wiejskich. Dzięki 
temu szkoła zaczęła promieniować nie 
tylko na dzieci, ale na całe środowisko, 
stała się awangardą nowego życia- na wsi.

Kol. Kazimiera Polakowa, nauczycielka 
jęz. polskiego w Klełczewie, pow. Kościan, 
stworzyła w swej szkole zespół artystycz­
ny, który dając na akademiach i uroczy­
stościach interesujące programy artystycz­
ne, nawiązujące do miejscowej tradycji 
ludowej, potrafił przyciągnąć do szkoły 
nie tylko rodziców, ale 1 szerszy ogół 
miejscov ego społeczeństwa. Dzięki temu 

szkoła stała się ważnym czynnikiem 
powszechniania kultury.

W historycznym ruchu uspółdzielcz 
wsi szeroki udział biorą nauczycielki, 
umiejętność nawiązywania kontaktu z go­
spodyniami wiejskimi ich trafność argu­
mentacji ma wielką siłę oddziaływania.

W pracy szkolnej wiele koleżanek uml» 
postawić problem spółdzielczości produk- 
cyjnej w tak porywający sposób, że ma 
to wpływ pośrednio poprzez dzieci na ro- 
dziców.

Nieprzypadkowo więc wśród delegatek 
na I Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej 
znalazły się naucz,ycielki-działaczki spo­
łeczne. jak np. kol. Janina Wołoszyn, nau­
czycielka szkoły podstawowej w Kikorze, 
pow. Nowogard. Brała ona bezpośredni, 
aktywny udział w akcji uświadamiającej 
swojej wsi. Swą postawą pełną życzliwo­
ści pozyskała zaufanie chłopów, dzięki 
czemu jej argumentacja trafiła do ich 
przekonania. Dz.iś w jej wsi rozwija się 
spółdzielnia produkcyjna. (Przemówienie 
kol. Wołoszyn na Zjeżdzie Spółdzielczości 
Produkcyjnej podajemy na str. 2).

Przykład umiejętnie prowadzonej pracy 
społecznej daje również kol. Maria Kozu- 
horska, nauczycielka szkoły podstawowej 
w Potoku Wielkim, pow. Kraśnik, niestru­
dzona w krzewieniu idei spółdzielczej 
wśród mieszkańców całej gminy. Bez niej 
nie odbyło się żadne zebranie gromadzkie 
lub zebranie gospodyń wiejskich. Po ukoń­
czeniu zajęć szkolnych często jest zapra­
szana do innych wsi w celu wygłaszania
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Kol. Antonina Przybecka, nauczycielka azkoty 
podstawowej w Czeskiej Wsi, pow. Brzej

pogadanek, referatów, w których pokazu­
je wielą rolę spółdzielczości produkcyjnej.

Dowodem wielkiego zaufania, jakim 
cieszą się w społeczeństwie nauczycielki, 
jest to, że wiele spośród naszych koleżanek 
wybrano na radnych w gminnych, powia­
towych i wojewódzkich radach narodo­
wych, wiele zostało wybranych na po­
słów do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

Wśród przedstawicieli całego narodu 
w Sejmie znajdują się nauczycielki i dzia­
łaczki oświatowe, kol. kol.: Alicja Chmu­
ra, wiceminister oświaty Zofia Dembiń­
ska. Eugenia Furmaniak, wiceminister Eu­
genia Kraśsowska, Jadwiga Prawdzicowa 

! i wiele innych.
Typowym przykładem zmiany pozycji 

nauczycielki w Polsce Ludowej w porów­
naniu z okresem sanacyjnym jest życia 
kol. Heleny Michałowicz przed wojną bez­
robotnej nauczycielki, dziś dyrektora szko­
ły ogólnokształcącej w Przemyślu, posła 
na Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. Kol. Michalewicz włożyła tyle wysił­
ku w pracę szkolną, że szkoła jej stała 
się jedną z najlepszych w powiecie, 
A oprócz tego znajduje ona jeszcze czai 
na pracę społeczną: jest radną WRN, dzia­
łaczką Frontu Narodowego.

W nowej atmosferze szkoły socjalistycz­
nej wszyscy pracownicy w szkole nie­
zależnie od pełnionej funkcji czują się 
współgospodarzami. Kol. Maria Bruders, 
woźna w Szkole Podstawowej nr 5 
w Koszalinie, dba o dobro całej szkoły 
na równi z gronem pedagogicznym. Życz­
liwym stosunkiem do dzieci umie jesz­
cze baidziej przywiązać dzieci i rodziców 
do szkoły.

Wielki entuzjazm pracy wykazują mło­
de koleżanki-nauczycielki, wychowane już 
w szkole Polski Ludowej. Oto kol. Ewa 
Bobrowska, jeszcze niewykwalifikowana 
nauczycielka Szkoły Podstawowej nr 4 
w Słupsku, wkłada wiele wysiłku, by jej 
lekcje dawały uczniom jak najwięcej ko­
rzyści. Jako wychowawczyni troszczy się 
o poziom swej klasy pobudzając dzieci do 
pracy szkolnej i społecznej. Zorganizowała 
zespól artystyczny, z którym wyjeżdża do 
pobliskich zakładów pracy lub na wieś, 
Mimo tak intensywnej pracy zawodowej 
i społecznej znajduje czas na systema­
tyczne dokształcanie się w Komisji Re­
jonowej.

Nauczycielki polskie, wychowawczynię 
najdroższego skarbu Polski Ludowej — 
młodego pokolenia — z honorem spełnia­
jąc zaszczytny obowiązek, swą pracą zdo­
były należny autorytet. Nauczycielki, wier­
ne idei patriotyzmu ludowego i internacjo­
nalizmu, w ten sposób wraz z całym naro­
dem budują socjalizm.

Tegoroczny Międzynarodowy Dzień Ko­
biet obchodzimy w okresie wzmożonej 
walki całej klasy robotniczej, o realizację 
czwartego roku Planu 6-letniego. W walca 
tej nauczycielka polska kroczy w pierw­
szych szeregach, wychowując nowego 
człowieka, walcząc z zacofaniem i ciem­
notą.
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Str. 2 GŁOS NAUCZYCIELSKI Nr io

Uchwała Krajowego Zjazdu w sprawie pracy.
Iiuliuralno»oświatowej w spółdzielniach produkcyjnych

I Krajowy Zjazd Spółdzielczości Pro­
dukcyjnej stwierdza, że dzięki pomocy 
państwa ludowego i klasy robotniczej roz­
wija się i krzepnie nowa wyżśza forma go- 

■ ■ spodarowania na wsi — spółdzielczość pro­
dukcyjna, rośnie coraz bardziej jej oddzia­
ływanie na indywidualnych chłopów. Wraz 
z rozwijającym się ruchem spółdzielczości 

.//.redukcyjnej dokonują się. na wsi rewolu- 
b,. ;.-jne przeobrażenia kulturalne, rośnie no- 

’ .y człowiek.
. Nasze spółdzielcze życie, wspólna wła­
sność i wspólna praca łączą interes rodzi­
ny-spółdzielczej z interesem ogółu, z inte­
resem spółdzielni i państwa. W walce no- 

i wego życia ze starym rugowany zostaje ze 
wsi uspóidzielczonej wyzysk, zawiść, sob- 
kostwo i kłótnie rodzinne o majątek. Ro­
dzi się spółdzielcza solidarność w pracy, 
socjalistyczne współzawodnictwo, rzetelna 
odpowiedzialność i troska o losy całej spół­
dzielni.

Do przeszłości należą czasy, gdy założe- 
■,kjlie rodziny zależało od ilości ziemi i krów 

wniesionych w posagu. Kobieta wiejska, 
do niedawna niewolnica najcięższych robót 
w gospodarstwie i w domu, wyzwala się 
w spółdzielczym życiu z wifekowęgo zapóż- 
nienia. Razem z mężczyznami jako pełno­
prawny współgospodarz staje do walki 
o umocnienie spółdzielni produkcyjnej, do 
walki o wyższe urodzaje, wiedzę, o wyż­
sze kwalifikacje zawodowe.

Wieś spółdzielcza wolna od kułackiego 
jarzma, silna swoją zespołową formą go­
spodarowania przoduje w rozwoju kultu­
ralno-oświatowym wsi polskiej.

Ponad 30.000 spółdzielców bierze udział 
w zorganizowanym przez Państwo Ludo­
we upowszechnianiu wiedzy rolniczej. 
W ciągu zaledwie dwu lal. ponad 13.000 
spółdzielców podniosło swój poziom poli­
tyczny i • kwalifikacje zawodowe na kur­
sach " rolniczych i hodowlanych. Pięcio­
krotnie w ciągu jednego roku wzrosła ilość 
szkół podstawowych dla dorosłych w spół­
dzielniach produkcyjnych. Ponad 20.000 
naszych dzieci w roku 1952 wychowało się 
-pod troskliwą opieką wyęhowawczyń- 
przedszkolanck w żłobkach i przedszko­
lach. Przeszło 40.000 dzieci znalazło dobrą 
opiekę w dziecińcach w okresie pilnych 
robót polnych.

Nasz własny spółdzielczy fundusz spo­
łeczny wzrósł z 2 milionów złotych w ro­
ku 1951 do blisko 5 milionów złotych w ro­
ku 1952. Z tego funduszu i kredytów pań­
stwowych zradiofonjzowano 156 wsi-spół­
dzielczych, wybudowano lub odremonto­
wano kapitalnie 155 budynków świetlico­
wych oraz zakupiono urządzenia do tysią­
ca pomieszczeń o charakterze socjalno- 
kulturalnym. 1949 spółdzielni jest zradio- 
fonizowanych. W 227 spółdzielniach pro­
dukcyjnych istnieją stałe kina. Blisko 300 
kin półstałych i ruchomych dociera do 800 
spółdzielni produkcyjnych. 100 kin in­
struktażowych przyszło spółdzielniom w 
roku 1952 z pomocą w poznawaniu przo­
dujących metod uprawy i hodowli oraz 
osiągnięć nowoczesnej nauki rolniczej.

W co drugiej spółdzielni czynna jest 
świetlica. W ’ świetlicach spółdzielczych 
działa 1315 zespołów artystycznych z 20.000 
uczestników.

W przeszło 2.000 spółdzielni produkcyj­
nych istnieją biblioteki z liczbą blisko 
300.000 książek, z których korzysta 67.000 

do niedawna analfabetów, dziś rozwija 
dalej swoja umiejętność czytania w zespo­
łach czytelniczych.. W 215 zespołach 
Wszechnicy Radiowej podnosi swoją wie­
dzę społeczną i ogólną 2.600 spółdzielców. 
2.500 chłopów-spółdzielców uczy się na 
kursach języka rosyjskiego, aby lepiej móc 
poznawać osiągnięcia naszych radzieckich 
przyjaciół.

Tysiące synów I córek członków spół­
dzielni produkcyjnych uczęszczają do ogól­
nokształcących, rolniczych i zawodowych 
szkół średnich i wyższych uczelni. 22.000 

; młodzieży ze wsi spółdzielczych ' wycho­
wuje się na dzielnych, zdrowych fizycznie 
i sprawnych obywateli w kołach Ludo­
wych Zespołów Sportowych.

I Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej 
podkreślając osiągnięcia, jednocześnie 
stwierdza, że nie zostały w pełni wykorzy­
stane wszystkie możliwości, jakie dla roz­
woju kultury i Oświaty chłopa-spółdzielcy 
stwarza zespołowa forma gospodarowania 
i wydatna pomoc państwa. Nie wszystkie 
zarządy spółdzielni produkcyjnych dosta­
tecznie doceniają znaczenie życia kultu­
ralno-oświatowego i nie widzą w jego roz­
woju poważnej pomocy w umacnianiu 
spółdzielni produkcyjnych, w wychowy*' 
waniu nowego człowieka-spółdzielcy, sto­
jącego na straży własności spółdzielczej, 
przestrzegającego dyscypliny pracy, w wy- 

| chowywaniu aktywnego bojownika o roz- 
I budowę spółdzielczości produkcyjnej.

Często fundusz społeczny idzie na cele 
! niezgodne z przeznaczeniem. Nie wszyst- 
1 kie zarządy spółdzielni dostatecznie się 
I troszczą i opiekują przedszkolami, żłob- 
i kami, świetlicami i oświatą, pracą Ludo- ; 
i wych Zespołów Sportowych. Zbyt powoli I 
I rozwija się doświadczalnictwo i nowator- I 
| stwo w szeregach spółdzielczych. Za ma-[ 
ły jest jeszcze udział spółdzielców, a w 
szczególności młodzieży, w upowszechnia­
niu wiedzy rolniczej, w kółkach miczuri- 
nowskich, w zespołach czytelniczych. Nie­
dostateczna jest troska zarządów spół­
dzielni o młodzież, której należy wskazy­
wać wspaniałą perspektywę,rozwoju, jaką 

[ jej daje spółdzielcza gospodarka oparta na 
nowoczesnej technice i wiedzy rolniczej.

Mając na uwadze stałe podnoszenie po- | 
ziomu życia kuturalno-oświatowego społ- I 
dzielców, jak też doniosły fakt, że tylko 1 
wszechstronne umacnianie i przodówanie | 

i spółdzielni zarówno pod względem poli- 
' tycznym, gospodarczym, jak 1 kulturalnym | 

! skutecznie przekonuje indywidualnych i 
[ chłopów o wyższości spółdzielczej gospo- j 
| darki — I Krajowy Zjazd Spółdzielczości | 
1 Produkcyjnej zwraca się z wezwaniem do 
' zarządów spółdzielni produkcyjnych, aby 
otoczyły one większą niż dotychczas ople- i 
ką i uwagą rozwój życia kulturalno-oświa­
towego, świetlice, szkolenie rolnicze, roz­
wój czytelnictwa książek i prasy, twór- 

i czości amatorskiej i pracy LZS.
W tym celu zarządy spółdzielni powin­

ny1
— troszczyć się o pełne i zgodne z prze- 

. znaczeniem wykorzystywanie funduszów j 
przeznaczonych na pracę kulturalną oraz 

i kredytów państwowych na rozbudowę 
[ żłobków, przedszkoli i dziecińców Oraz na 
I zabezpieczenie świetlic i bibliotek w na- j 
1 leżyte materialne wyposażenia;

— czuwać, aby życie świetlicowe było | 
I wypełnione bogatą pracą zespołów arty- [ 
| stycznych i oświatowych, aby rozwijało się [ 
[ czytelnictwo książek i prasy, żywo pra- 
■ cowały redakcje gazetek ściennych;
j — rozwijać pracę zespołów upowszech- 
| nienią wiedzy rolniczej, organizować do- 
i świadczalnictwo i kółka miczurinowskie, ) 
| otoczyć szczególną opieką racjonalizato- | 

dowli;
— czuwać nad aktywną pracą LZS-ów, 

pomagać im w budowaniu boisk i zaopa­
trzeniu w sprzęt sportowy, w organizowa­
niu zawodów i gier sportowych;

— wiązać całokształt życia świetlicowe­
go. z bieżącym życiem spółdzielni i groma­
dy.

ZJAZD ZWRACA SIĘ DO MINISTER­
STWA KULTURY I SZTUKI, RAD 
NARODOWYCH I POM-ÓW, aby wzmocL 
niły organizacyjne i fachowe kierow­
nictwo nad świetlicami, podniosły po­
ziom polityczny i artystyczny spółdziel­
czych zespołów świetlicowych, dostarcza­
ły im pieśni, wierszy i utworów scenicz­
nych o tematyce spółdzielczej, aby nie 
było ani jednej wsi uspóidzielczonej bez 
świetlicy.

ZJAZD ZWRACA SIĘ Z APELEM DO 
SZEROKICH RZESZ NAUCZYCIELSTWA 
WIEJSKIEGO o zwiększenie pomocy 
w walce o rozwijanie i krzewienie kultu­
ry i oświaty na wsi, o pomoc w organizo­
waniu i kierowaniu zespołami artystycz­
nymi, w rozwijaniu czytelnictwa i reda­
gowaniu gazetek ściennych, o pomoc ’

Dla Was, młodzieży, powstaj* spół­
dzielcza wieś, a wraz z nią\rozległa i cie­
kawa wiedza i praca rolnicza, nowoczesna 
technika, jasne świetlice, biblioteki, kina, 
radio i boiska sportowe.

Spółdzielczość produkcyjna pozwala 
Wam kształtować i rozwijać w oparciu 
o naukę i technikę nowoczesną socjali­
styczną gospodarkę rolną, w której praca 
rolnika, podobnie jak praca robotnika w 
fabryce, wymaga wysokich kwalifikacji 
i Umiejętności zawodowych.

Spółdzielczość produkcyjna pozwala 
Wam zdobywać i stosować w pracy na 
wsi nowe zawody: traktorzysty, kombajne- 
ra, księgowego, agronoma, zootechnika, 
pracownika kulturalno-oświatowego.

Walczcie o rozwój i umacnianie spół­
dzielni produkcyjnych. Zapisujcie się na

w upowszechnianiu idei spółdzielczości ; członków spółdzielni. Opanowujcie nowo-
produkcyjnej. Zjazd uważa, że spółdziel­
nie produkcyjne powinny otoczyć większą 
troską znajdujące się na ich terenie szko­
ły i w tym celu zarządy spółdzielni win­
ny rozwijać ścisłą współpracą z komiteta­
mi rodzicielskimi.

I KRAJOWY ZJAZD SPÓŁDZIELCZO­
ŚCI PRODUKCYJNEJ ZWRACA SIĘ DO 
WAS, MŁODZIEŻY WIEJSKA, o szybsze 
niż dotychczas włączenie się do budow­
nictwa nowego, socjalistycznego, radosne­
go życia na polskiej wsi.

czesną technikę i wiedzę rolniczą. Wnie­
ście swój zapał i entuzjazm do pracy w 
świetlicach, w zespołach artystycznych, 
czytelniczych i kółkach miczurinowskich.

Organizujcie i rozwijajcie pracę Ludo­
wych Zespołów Sportowych, budujcie 
boiska sportowe, zdobywajcie odznakę 
SPO.

Bądźcie aktywnymi twórcami nowego, 
lepszego, socjalistycznego życia pod kie­
rownictwem Waszej bojowej organizacji — 
Związku Młodzieży Polskiej.

Staniemy wszyscy do pracy 
nad ugruntowaniem 

spółdzielni produkcyjnych na wsi
Przemówień e hleżai^i Wołaszyis m Zjeździ® Spółdzielczości Prodtikcyjnej

Walczymy o to, aby życie naszej wsi 
było coraz lepsze, coraz piękniejsze, o co­
raz wyższej kulturze. Jesteśmy . wszyscy 
głęboko przekonani, że jedyną drogą pod­
niesienia poziomu gospodarczego i kultu­
ralnego wsi jest kolektywizacja.

Chcę stwierdzić, że nauczyciel jako pra­
cownik oświatowy może dużo pomóc w
zakładaniu i ugruntowaniu spółdzielni pro­
dukcyjnych. W pracy tej nauczycie! musi 
być przyjacielem wsi, musi czuć się nie­
rozerwalną częścią mas pracujących, kla­
sy robotniczej i chłopów. Tylko we wspól­
nej walce, przy wzajemnym zrozumieniu 
osiągać będziemy coraz lepsze wyniki. 
Nauczyciel, któremu Eolska Ludowa po­
wierzyła wychowanie najdroższego skar­
bu — dzieci, nie może zamykać swej pra­
cy w ciasnych ramach izby szkolnej. Dzię­
ki właściwemu wychowaniu dzieci szkoła 
często promieniuje na wieś, na całą gro­
madę. ®

W naszej gromadzie, w tym okresie, kie­
dy toczyła się zacięta walka o założenie
spółdzielni produkcyjnej, szkoła nie stała 
na uboczu tych spraw. Nauczyciele uświa­
damiali dzieci i rodziców o znaczeniu
spółdzielczości produkcyjnej dla podnie­
sienia dobrobytu i kultury wsi.

W okresie gospodarki Indywidualnej 
dziecko zamiast uczęszczać do szkoły było 
bardzo często odrywane do prac w gospo­
darstwie rodziców lub — nawet kułaka.
Skutkiem tego marnpwały się piękne łatą 
Rzieclitśtwd. ',I,vżMwSł<rsię‘“ożw!<śfcrf"Wiej­
skie możności rozwijania sił umysłowych. 
To lekceważenie oświaty, książki leżało 
w interesie reakcji, w interesie tych, któ­
rzy pasożytowali na ciemnocie ludu.

Natomiast spółdzielczość produkcyjna 
stwarza takie warunki pracy, że dziecko 
może regularnie uczęszczać do szkoły, do 
tej nowej szkoły, w której nauczyciel

[ wychowuje nowego człowieka — przyszłe- 
i go obywatela naszej ukochanej Ludowej 
Ojczyzny (oklaski).

Z wychowanków szkoły podstawowej 
wyrosną potem kadry zdyscyplinowanych, 
świadomych spółdzielców, agrotechników, 
zootechników i traktorzystów. Szkoła więc 
jest niezmiernie potrzebna, dla właściwego, 

[ zdrowego rozwoju spółdzielczości produk- 
[ cyjnej. Szkoła walczy z ciemnotą 
i i wstecznictwem, podejmuje walkę o no- 
! we, sprawiedliwie życie. Ponieważ dotych- 
| czas nikt nie mówił o szkole i, nauczycielu, 
; pozwoliłam sobie wystąpić i oświadczyć 
| Wam, jako nauczycielka, że my, pracow- 
i nicy oświatowi, całym sercem jesteśnjy 
! z Wami — bojownikami o nową socjali- 
[ styczną wieś.
i Nie chcę tu przytaczać przykładów, bo 
! sami wiecie z własnych spostrzeżeń, że 
■ nauczyciele na wsi, poza swoimi obowiąz- 
[ kami szkolnymi, coraz więcej poświęcają 
' czasu sprawom spółdzielni produkcyjnych, 
i Spieszą z radą, pomagają w organizowa- 
’ niu pracy spółdzielni lub rad terenowych, 
! biotą udział w pracy uświadamiającej, 
1 politycznej, oświatowej, rozbudzają czuj­
ność spółdzielców wobec w rok a. Wiem, 
że za to kochacie swoich nauczycieli.

Delegaci na I Zjazd Spółdzielczości Pro­
dukcyjnej! — Chcę Wam przekazać od 

I nauczycielstwa woj. szczecińskiego gorące 
; zapewnienie, że staniemy wszyscy do pra- 
j cy, nad ugruntowaniem spółdzielni produk-

! dzic sił w tej pracy, by cała wieś polska 
| stała się jedną rodziną spółdzielczą (okla­
ski). w której nie będzie już antagonizmu 
i wyzysku, lecz zajaśnieją piękne, świetla­
ne dni (oklaski).

JANINA WOŁOSZYN 
kierown. szk. podst.

w Kirlrórze, pow. Nowogard

__ ODSTAWOWYM wnioskiem, jaki 
-JaS wynika z nauki Pawłowa — jest 

twierdzenie, że czynność organi- 
zmu jest reakcją na bodźce, czyli 
że nie ma takiej formy zachowa­

nia się, której ostateczna przyczyna mieś­
ciłaby się w samym organizmie, w samym 
człowieku, innymi słowy — nic w orga­
nizmie nie dzieje się spontanicznie, dzięki 
np. „wolnej woli". Każda czynność, nawet [ 
najbardziej 'skomplikowana, ma swoją [ 
ostateczną przyczynę w świccie zewnętrz-1 
nym. Przyczyną jest oddziaływanie obiek­
tywnego świata w toku przekształca ma 
świata przez człowieka. Jednak odpowiedź 
organizmu na bodziec zależna jest nie tyl­
ko od właściwości tegoż bodźca, ale i. od I 
całego uprzedniego doświadczenia organi-i 
zmu. Np. zachowanie się psa wobec czło­
wieka zależy nie tylko od tego, co w danej ! 
chwili czyni człowiek. I tak. ten sam pies . 
uderzony przez swego pana zareagować [ 
może skomleniem, skuleniem, uderzony I 
zaś przez kogoś obcego, rzuci się na niego, i 
reagując agresywnie.

Olbrzymie znaczenie ma więc poprzednie 
doświadczenie zwierzęcia.. Także i u czło­
wieka stosunek do zachodzących zjawisk । 
zależy w poważnym stopniu od całego po-: 
przedniego życia człowieka.

Jak już mówiliśmy, doświadczenia .in­
dywidualne gromadzą się dzięki związkom [ 
czasowym, jako odruchy warunkowe. ') 
Związki czasowe to ślady w mózgu, jakie [ 
pozostawiają kontakty organizmu z oto­
czeniem. Tak więc losy osobnika pozosta­
wiają trwałe ślady w mózgu. Chcąc wy­
tłumaczyć zachowanie się osobnika, trzeba 
uwzględnić rolę śladów.

■ Zależność reakcji na konkretny bodziec 
od doświadczenia, czyli możność uczenia 
się, gra kolosalną rolę w procesie przystor 
trwania organizmu do otoczenia.

Do szczególnie wysokiego stopnia roz-1 
doszła ta zależność u człowieka.

Dzięki U układowi sygnałów działalność [ 
ludzka zależna jest od doświadczenia me 
tylko indywidualnego, ale i społecznego.

Kiedy na organizm oddziałują bodźce 
będące wynikiem kontaktu organizmu! 
z konkretnymi przedmiotami, sygnalizują-[ 
ce zjawiska ważne dla organizmu i wcho- I 
dzące w łączność z pewnymi czynnościa­
mi organizmu (np. wydzielaniep śliny), łoi 
określamy to jako funkcje I układu sygna-[ 
łów. Dźwięki, światła, zapachy, stając się 
dzięki korze' sygnałami pokarmu, niebez­
pieczeństwa. partnera, umożliwiają skutecz­
ną działalność, dając możność rozmaitego: 
zachowania w zależności od rozmaitych 
cech otoczenia.

Słowa ludzkiej mowy to sygnały sygna­
łów. Słowa sygnalizują te wszystkie dźwię­
ki, zapachy, barwy, kształty, które same 
należąc do I układu sygnałów zapowiadają 
zjawiska istotne. W ten sposób słowa na- 

t) stałe połączenia nerwowe leżące u'podstaw 
odruchów bezwarunkowych,. to wynik doświad­
czenia gatunku, powstałego w toku życia wielu 
pokoleń.

leży traktować jako sygnały wyższego rzę­
du. Mowa to drugi układ sygnałów.

Cechą szczególną tych sygnałów jest ich 
funkcja uogólniająca-. Słowa działając na 
ludzką korę mózgową (człowieka znającego 

-dany język) sygnalizują mu pewne ogólne 
właściwości przedmiotów lub zjawisk. 
Tak np. słowo ,„stół" jest sygnałem nie 
konkretnego, określonego stołu2) z mego 
pokoju, ale sygnałem wszystkich stolóto 
na świecie. niezależnie od ich barwy, 
kształtu, wymiarów, materiału, z jakiego 
są zbudowane. Słowo „stół" to sygnał waż­
nej istotnej cechy tego przedmiotu, cechy 
ogólnej właściwej wszystkim stolom nie­
zależnie od ich cech indywidualnych.

To samo dotyczy i innych słów. Repre­
zentują one cechy istotne, wspólne wszyst­
kim przedmiotom danej klasy, opuszcza­
jąc ich cechy ' konkretne, jednostkowe.

Na tym polega uogólniająca rola słowa, 
uogólnienie to jest jednak wynikiem do­
świadczenia nie jednostkowego, ale spo­
łecznego.

Słowo będąc narzędziem kontaktu mię­
dzy ludźmi wyrasta z ludzkiej działalności 
produkcyjnej i jest środkiem wzajemnego 
przekazywania doświadczeń.

Szczególna zdolność ludzkiej kory móz­
gowej, zdolność, która pojawiła się jako 
rezultat długiego łańcucha rozwojowego 
gatunku, polega na tworzeniu skompliko­
wanego, dynamicznego układu związków 
czasowych, dzięki któremu odbierana jest 
nie s'ama dźwiękowa strona słowa, która 
należy do I układu sygnałów, ale jego stro­
na znaczeniowa, uogólniająca, słowa jako 
sygnału wyższego rzędu.

W doświadczeniach przeprowadzonych 
przez radzieckich uczonych (Iwanow, Smo­
leński. Lenz, Majorowi okazało się. że gdy 
wyrobimy u człowieka odruch warunko­
wy, np. na dźwięk dzwonka, to wystarczy 
następnie wymówić lub .napisać słowo 
„dzwonek", aby uzyskać reakcję, jakkol­
wiek nigdy przedtem reakcji na słowo nie 
wyrabiano.

Drugi układ sygnałów umożliwia dużo 
wyższą formę przystosowania do rzeczywi­
stości, bo umożliwia ludzkie myślenie ab­
strakcyjne — myślenie, dzięki któremu 
człowiek poznaje ważne istotne cechy zja­
wisk uwalniając się od cech przypadko­
wych, nieistotnych.

ś ° druSieg° układu sygnałów sto- 
irYtĘ/.S sują się prawa odkryte przez Pa- 

włowa dla czynności I -układu. 
TOteż. zdając sobie sprawę z ol­
brzymiej roli słowa jako czynnika 

przekształcającego działanie ludzkie, trze­
ba położyć nacisk na konieczność opano­
wania pawłowowskiej nauki o prawach 
związków’* czasowych, szczególnie przez 
tych", którzy pracują nad kształtowaniem 
ludzkiej świadomości, tj. nauczycieli, wy­
chowawców itp. Trzeba tu zaznaczyć, że 
między czynnością I a II układu są pewne

■) Choć może byó również sygnałem stołu 
konkretnego, jeśli w jakiś sposób (z treści zcla- 

I ula) wynika, o Jaki gtól chodzi.

różnice; mimo iż podstawowe prawa są dla 
obu układów identyczne. Duże znaczenie 
dla procesu wychowania ma przebieg 
kształtowania się II układu sygnałowego. 
Dalszy rozwój dziecka w znacznej mierze 
zależy od metod wychowawczych stoso­
wanych w tym okresie.

Należy.dodać, że czynność I układu sy­
gnałów u człowieka nje iftoże być identyfi­
kowana z czynnością zwierzęcia. Fakt 
istnienia drugiego układu sygnałów w spe­
cyficzny sposób zmienia funkcje I układu. 

. Szereg badączy w ZSRR zajmuje się ba­
daniem stosunku I układu do drugiego 
oraz cech specyficznych czynności ludzkie­
go układu sygnałów w porównania ze 
zwierzęcym.

Olbrzymia złożoność czynności nerwo­
wych możliwa jest dzięki wielkiej złożo­
ności budowy . systemu nerwowego. Im 
bardz.iej skomplikowana funkcja narządu, 
tym bardziej skomplikowana jest jego 
struktura. Szczególnie skomplikowana jest 
czynność najwyższego odcinka systemu 
nerwowego — kory mózgowej. Toteż kora 
charakteryzuje się wifelce złożoną budową, 
a komórki kory to twory niesłychanie de­
likatne, bardzo łatwo ulegające zniszcze­
niu, wymagające szczególnej ochrony. Do­
tyczy to w szczególności tych części kory, 
dzięki którym wytwarzają się;związki dru­
giego układu sygnałowego.

Drugi układ sygnałowy jest szczególnie 
podatny na zniszczenie. Nic też dziwnego, 
że istnieje mechanizm ochronny, umożli­
wiający zabezpieczenie komórek. Tym me­
chanizmem jest hamowanie bezwarunko­
we.

Jak już była o tym mowa, zbyt długa 
lub zbyt intensywna czynność komórki 
nerwowej, która mogłaby zagrażać jej 
istnieniu, zostaje usunięta przez proces 
hamowania powstający w komórce. W to­
ku młodzieńczej czynności, kiedy b. wiele 
komórek kory zostaje wyczerpanych, pro­
ces hamowania obejmuje dużą część kory, 
opuszczając się także na niższe ośrodki, nie 
hamując jedynie takich, które regulują 
czynność oddychania, akcję serca itp. i tych 
jednak funkcje ulegają osłabieniu.

W ten sposób szeroko rozlany proces ha­
mowania obejmujący dużą część ośrodko­
wego systemu nerwowego, w szczególności 
zaś półkule mózgowe, powoduje takie obja­
wy, jak zwolnienie napięcia mięśni, wsku­
tek czego ciało zwisa, głowa opada, zaha­
mowanie analizatorów, co prawie całko­
wicie uniemożliwia reakcje na bodźce 
otoczenia i in. Na tym polega zjawisko
snu.

Zdarza się. że . pozostałą w korze jakby 
punkty czuwające. Pawłów daje przykłady 

! młynarza, który budzi się, gdy młyn prze­
stanie mleć, czy matiki, która śpiąc nie 

| reaguje nawet na głośne dźwięki, natych- 
I miast jednak budzi się przy niewielkim 
; poruszeniu dziecka itp. Tak więc pewne 
I punkty kory mózgowej, szczególnie waż­

ne, pozostają w stanie czuwania.
Powstające w korze ludzkiej hamowanie 

senne zaczyna się od najdelikatniejszej jej 
części od II systemu sygnałów. Przez pe-

Iowy Zarząd Okr. Olsztyńskiego ZIP
usunie dotychczasowe braki w pracy

1 marca br. rozpoczęła się kampania wy­
borcza do zarządów okręgowych ZNP. 
Konferencja sprawozdawczo - wyborcza, 
która tego dnia odbyłą się w Olsztynie, 
była organizacyjnie dobrze przygotowana, 

: obrady przebiegały sprawnie, w miłej 
i i podniosłej atmosferze. Wybijającym się 
momentem na konferencji stała się dy- 

; skusja, która w świetle rzeczowej, twór­
czej krytyki, i samokrytyki wykazała du­
że konkretne osiągnięcia oraz braki i błę­
dy w działalności ogniw związkowych na 
tymi terenie. ,

Na czoło zagadnień, tak w referacie wy­
głoszonym przez kol. Jandę, jak 1 w dy­
skusji, wystąpiły sprawy szkolno - pedago­
giczne, a konkretnie — udział ZOZ (MOZ) 
w walce o wyniki nauczania i wychowa­
nia oraz działalność ogniw w zakresie sa­
mokształcenia ideologicznego.

MOZ w Tereszewie prowadzi wśród 
swoich członków systematyczną pracę ide­
owo _ polityczną. Najważniejsze aktualne 

[ wydarzenia w kraju i na arenie między- 
| narodowej są przez wszystkich studiowane 

i kolektywnie analizowane. W okresie XIX 
Zjazdu KPZR wszyscy członkowie MOZ 

1 pilnie studiowali materiały zjazdowe prze­
nosząc jego problematykę do swoich szkół, 
gdzie na lekcjach omawiali ogromny doro­
bek oraz wspaniałe perspektywy rozwoju 
ZSRR. W MOZ tej widać dużą troskę o 
młodych nauczycieli, szczególnie niewy­
kwalifikowanych. Nauczyciele o dużej pra­
ktyce pedagogicznej nie tylko dzielą się 
swoimi doświadczeniami z młodymi kole­
gami, ale organizują dla nich wykłady z 
zakresu dydaktyki oraz lekcje otwarte.

Podobnie pracuje MOZ w Mrocznem. Z 
inicjatywy tej MOiZ uaktywniono we 
wszystkich' szkołach organizację harcerską 

1 i przy jej pomocy zmobilizowano całą mło- 
[dzież do wydajniejszej pracy, a dla dzieci! 
i najsłabszych zorganizowano pomoc w 
nauce.

Najlepsze osiągnięcia ma MOZ w Gryź­
li nach. Szkoły należące do tej MOZ uzy- 

! skały dobre wyniki nauczania i wychowa- 
! nia dzięki systematycznie prowadzonym 
naradom wytwórczym. Na naradach tych 

i podczas analizy pracy dydaktyczno - wy- 
i chowawczej poszczególnych szkół, klas, a 
[ nawet przedmiotów nauczania, nauczycie­
le dzielą się swoimi doświadczeniami, 

i wskazują zaniedbania i błędy popełniane 
przez swoich kolegów i w ten sposób przy­
czyniają się do usprawnienia pracy dy­
daktyczno - wychowawczej.

Ciekawą formę pracy stosują szkoły na­
leżące do MOZ w Białej Piskiej, prowadząc 
lekcje' otwarte dla rodziców. W ten sposób 
rodzice coraz silniej łączą się ze szkołą, 
z coraz większą troską odnoszą się do po­
stępów swych dzieci w nauce.

W toku dyskusji ujawniły się również 
zaniedbania w tej dziedzinie. Mówił o nich | 
delegat ZOZ w Borczewie, kol. H. Stacho- I 
wiak. |

Szkoła w Borczewie ma poważne braki 
w nauczaniu. Niektórzy nauczyciele tej 
szkoły zupełnie nie przygotowują się do 
lekcji, nie mają realnych planów dydak­
tyczno - wychowawczych, kierownik szko­
ły zapomniał zupełnie o hospitacjach i o 
pomocy pedagogicznej dla nauczycieli.

Konferencja wykazała więćej takich 
szkół i wskazała przyczyny braków, któ­
rymi są: słaba jeszcze praca ideowo - poli­
tyczna, niedostateczna opieka nad nauczy­
cielami, szczególnie niewykwalifikowany­
mi (w okręgu dokształca się tylko 46% ogó­
łu nauczycieli niewykwalifikowanych), 
jak również zła praca ŻOZ (MOZ), a szcze­
gólnie zaniedbanie narad wytwórczych.

Słabiej wystąpiło w toku obrad zagad­
nienie płac kulturalno _ oświatowych. Np. 
czytelnictwo nie zostało postawione na 
właściwym poziomie, o czym mówił kol. 
S. Siwczak z Mrągowa, wskazując na nie­
wykorzystanie księgozbiorów bibliotek, 
brak instruktażu w zakresie organizowa­
nia czytelnictwa i prasy.

Ujawniły się również poważne braki od­
nośnie do spraw bytowych nauczycieli, a 
szczególnie ostro -wystąpił problem miesz­
kań. Nie zdołano dotychczas wyegzekwo­
wać realizacji uchwały Rządu z 20.X.52 r. 
W samym Olsztynie, gdzie wprawdzie są 
poważne trudności mieszkaniowe, 29 mie­
szkań po nauczycielach zostało utraconych, 
na rzecz innych resortów. W Iławie na 
24 nauczycieli nie mających mieszkań, w 
okresie sprawozdawczym otrzymało mie­
szkania tylko trzech kolegów.

Dużo uwagi poświęcono sprawie pra« 
społecznych nauczycieli, szczególnie licz­
nego udziału nauczycieli w procesie socja­
listycznej przebudowy wsi.'

Kol. S. Zelmowa z Pierławki, pow. Dział­
dowo, opowiedziała, jak od dłuższego cza­
su nauczycielstwo pracowało nad zorgani­
zowaniem spółdzielni produkcyjnej. Mówi­
ła również o swym sąsiedzie. kol. Wysoc­
kim w Kurkach, który przyczynił się do 
zorganizowania spółdzielni produkcyjnej w 
swojej gromadzie. O takich nauczycielach 
wspominali również kol. S. Siwczak z Mrą­
gowa i~kol. Z. Kiciński z Wojewódzkiego 
Zarządu SCH. M. in. do przodujących na­
uczycieli w pracy społecznej należą kok 
kol. Madrowska z Gorowydrów. Klimka a 
Miłomłynów, Maciągowska z Kisiny; Jur- 
denko z Renki, Śliwę z Mroczna, Stupiński 
z Brydyny, Siwicki z Krzywego, Szwarc 
Z Borczewa Małego i wielu innych.

Konferencja wykazała, że w tej dziedzi­
nie nauczycielstwo ma poważne osiąg­
nięcia.

Nowy Zarząd Okręgu winien natych­
miast przystąpić do likwidacji ujawnio­
nych na konferencji braków i błędów w 
pracy, a przede wszystkim spopularyzo­
wać najlepsze doświadczenia, aby w ten 
sposób wykorzystać bogaty dorobek kon­
ferencji i ożywić działalność wszystkich 
ogniw związkowych.

histftot Polsko-Radziecki w Warszawie
tal. Foksal 10

organizuje w miesiącu msrcy wykłady na nas^py^ce tematy:
1) „Zadania polskiej nauki historycznej w świetle pracy", J. Stalina: 

„Ekonomiczne problemy socjalizmu w ZSRR" — prof. dr St. Arnold 
(dnia 9.III br.).

2) „Literatura i sztuka radziecka w świetle XIX Zjazdu KPZR — 
prof. dr Jadwiga Siekierska (dnia 16.III br.).

3) „Fawłowowska nauka o jedności środowiska 1 organizmu" — 
dr Fr. Zakrzewska (dnia 23.III br.).

Początek wykładów o godz. 19. Wstęp wolny..

| wien czas po zahamowaniu tej części fun- | 
i kcjonuje jeszcze I układ sygnałowy i jego ! 
[ pobudzenie głównie przez bodźce interore- 
i ceptywne tłumaczy przyczynę pojawienia 
się marzeń sennych.

Nie zawsze sen jest równie głęboki czy 
też obejmujący te same obszary kory. Sen 
hipnotyczny to właśnie przejaw stanu, po- 

| średniego miedzy czuwaniem a snem nor- 
i maln.ym. Zdarza się też. że hamowanie nie 
' obejmuje np. analizatora ruchowego kory, 
i Znane są w.ypadki snu u maszerujących 
żołnierzy i in. W ten sposób sen staje się ; 

। mechanizmem ochronnym umożliwiającym 
piawidłową czynność systemu nerwowego.

RESCIĄ tego, co omawialiśmy do- 
: tychczas, była nauka o czynnoś-
EłŚtW ciach najwyższych części systemu 

nerwowego. Czynność wielkich 
półkul, czyli czynność psychiczna, 

jest podstawą regulacji skomplikowanych 
stosunków między organizmem a otocze­
niem, dzięki zależności tej czynności od 
procesów zachodzących w środowisku. 
Procesy zachodzące w korze mózgowej 
muszą odzwierciedlać rzeczywistość, jeśli 
działalność organizmu ma być skuteczna.

I. P. Pawłów wykrył prawa rządzące tą । 
| czynnością, wykazał, że zgodnie z tymi 
i prawami przebiegają najbardziej skompli- l 
kowane procesy korowe umożliwiające naj- ■ 
bardziej skomplikowane formy przystoso- j 
wania, jctóre na .szczeblu człowieka przy- [ 
bierają postać wysoce złożonej, świadomej, [ 
celowej działalności społecznej.

I. P. Pawłów dał również dzięki swoim ] 
pracom podstawy pod naukowe ujęcie [ 
i naukową klasyfikację różnic indywidual- j 
nych między ludźmi. Klasyfikacja ta opie- 

i ra się na cechach systemu nerwowego, ja- 
1 ko ważnej przyczynie różnic indywidual­
nych3).

Zarówno ludzie jak i zwierzęta różnią I 
się między sobą pod względem siły proce­
sów nerwowych. W laboratoriach spotykał 
Pawłów osobniki, w których przez długi 
czas nie udawało się wyrobić odruchów 
warunkowych, a kiedy ostatecznie odruch 
został wyrobiony, był on bardzo nietrwały 
oraz nadzwyczaj podatny na hamowanie 
przy występowaniu jakichkolwiek bodź­
ców zewnętrz.nych. Wszelkie zadania 
związane z różnicowaniem dla takich psów 
były wyjątkowo trudne do wykonania, ■ 
a silne bodźce bardzo łatwo wywoływały 
hamowania. Psy takie zachowywały się i 
lękliwie, niespokojnie, okazując objawy I 
strachu we wszystkich nowych sytuacjach. [ 
Zostały one zaliczone przez Pawłowa do [ 
typu słabego. Zarówno pobudzenia jak 
i czynne, warunkowe hamowanie było 
u nich bardzo słabe, łatwo natomiast po­
jawiało się hamowanie dchronne bierne.

Takim psom przeciwstawić można osob- [ 
niki silne, tzn. takie, u których po 'stawo­
we procesy korowe są dostatecznie wyro­
bione, łatwo i szybko dostosowujące się 
do oddziaływań środowiska.

•) Oczywiście sprawa cech systemu nerwowe, 
go nie wyczerpuje zagadnienia przy.tjn różnic 
indywidualnych. Można wskazać 1 na inne źró- j 
dla różnic.

B
Wśród osobników silnych da się odróż­

nić osobniki ze zrównoważonymi lub nie 
zrównoważonymi podstawowymi procesa­
mi korowymi, pobudzeniem i hamowa­
niom. Niezrównoważone z przewagą pobu­
dzenia łatwo wytwarzają dodatnie odru­
chy warunkowe, łatwo dają się wprowa­
dzić w stan pobudzenia, reagują szybko 
i gwałtownie. Natomiast b. trudne są dla 
nich zadania wymagające napięcia proce­
su hamowania, tj. odróżniania (hamowa­
nie różnicowe), oczekiwania (hamowanie 
opóźniające) itp.

Bardzo łatwo jest zachwiać normalną 
czynność nerwową samego organizmu, 
j»'ś’ daje się mu zbyt duże zadanie wyma­
gające hamowania.

ODOBNIE wśród osobników sll- 
n-vct1’ zrównoważonych da się za- 
uważyć takie, u których łatwo 
i szybko występują po sobie pro­
cesy pobudzenia i hamowania, 

oraz takie, u których procesy te charakte­
ryzują się pewną, bezwładnością, inercyj- 
nością. Psy pierwszego rodzaju, które 
określa się jako ruchliwe, zachowują się ; 
bardzo żywo, stale są w ruchu, ^szędzie > 
zaglądają, wszystko obwąchują. Natomiast 
drugie z nich, powolne, mało ruchliwe 
zdolne są do wykonania nawet bardzo 
skomplikowanych zadań, jeśli nie wyma­
gają one zbyt szybkiego następstwa po­
budzenia i hamowania.

fak więc w zależności od siły równowa­
gi i ruchliwości podstawowych procesów 
nerwowych da się podzielić psy na przy­
należne do jednego z typów.

Typy nerwowe wykryte na zwierzętach 
dadzą się z dużą ścisłością zaobserwować 
u ludzi.

Jeśli przyjmiemy starożytny podział tem­
peramentów na cztery typy, to niesposób 
nie zauważyć zgodności wyników doświad­
czeń na psach z tą klasyfikacją. Nasz typ 
pobudliwy jest odpowiednikiem tempera­
mentu cholerycznego, słaby — melancho- 
licznego. Dwóm odmianom typu pośred­
niego odpowiadałyby temperamenty fleg­
matyczny i sangwiniczny1). Temperament 
melanchołiczny jest wyraźnie hamulco­
wym typem układu nerwowego. Oczywis­
ta, że dła melancholika każde zjawisko 
życiowe staje się czynnikiem hamującym 
skoro w nie nie wierzy, niczego się nie spo­
dziewa, we wszystkim doszukuje się 
i oczekuje tylko rzeczy złych, niebezpiecz­
nych. Typ choleryczny — to oczywisty typ ! 
bojowy, zaczepny, łatwo i szybko podle­
gający rozdrażnieniu.

Złoty środek zajmują temperamenty — 
flegmatyczny i sangwiniczny. Są to zrów­
noważone, 'a wskutek tego zdrowo odporne 
i prawdziwie życiowe typy nerwowe... i 
Flegmatyk, spokojny zawsze równy, wy­
trwały uporczywy pracownik życiowy. San- 
gwinik — zapalny, bardzo wydajny dzia­
łacz, ale jedynie wtedy gdy ma dużo inte­
resującej go pracy, tj. gdy stale działają

') Flegmatyczny to silny, zrównoważony, nie­
ruchliwi-, natomiast sangwiniczny to silny, 
Brówaoważony, ruchliwy (dop. mój J. R.).

rCar. OJ;
nowe podniety. Gdy mu takiej pracy za-< 
braknie, zaczyna się nudzić, chłodnie zu­
pełnie tak samo, jak nasze psy, sangwi- 
nicy..." •’)

Właściwości układu nerwowego będąc 
wprawdzie wrodzone nie są niezmienne.

„Sposób postępowania człowieka lub 
zwierzęcia zależy nie tylko od wrodzonych 
właściwości układu nerwowego, lecz także 
od tych wpływów, jakim podlegał i stale 
podlega organizm w czasie swego indywi­
dualnego istnienia, tj. zależy od nieustan­
nego wychowania i nauki w najszerszym 
znaczeniu tego słowa. Dzieje się tak dla­
tego. że oprócz wymienionych wyżej właś­
ciwości układu nerwowego stale ujawnia 
się jeszcze jedna, nader ważna jego cecha, 
mianowicie wielka jego plastyczność" •).

W wielu doświadczeniach Pawłów wy­
kazał zależność cech systemu nerwowego 
od warunków życia. W pewnym doświad­
czeniu okazało się, że określone zabiegi 
mogą wyrobić u psów wyraźne cechy typu 
słabego.

Ta teza ma olbrzymie znaczenie dla 
praktyki pedagogicznej. Wskazuje ona na 
ogromne możliwości wychpwawcy, w któ­
rego mocy jest przekształcić charakter wy­
chowanka i uczynić zeń człowieka spo­
łecznie wartościowego czy też wskutek 
wadliwego wychowania wypaczyć jego 
charakter.

Nauka Pawłowa o typach systemu ner­
wowego wiąże się z jego badaniami nad 
zaburzeniami normalnej czynności nerwo­
wej. Badania te położyły podwaliny, pod 
współczesną psychiatrię, mając również 
wielki wpływ na inne dziedziny medycyny,

Prace ucznia Pawłowa, prof. K. Byko­
wa, nad wpływem kory mózgowej na czyn­
ność narządów wewnętrznych pozwoliły na 
zastosowanie wńelu nowych skutecznych 
metod w lecznictwie.

Należy zauważyć, że badania wykazują­
ce rolę kory dla funkcjonowania narządów 
zdarły ostatecznie maskę z obskuranekiej 
ideologii, wykorzystującej niewiedzę ludz­
ką i cudami wyjaśniającą uzdrowienia 
w tzw. miejscach świętych. Znalazły na­
ukowe wyjaśnienie takie przypadki, jak 
stygmatyzm, nagłe ustąpienie paraliżu 
w „cudownym miejscu", historyczna ciąża 
i wiele innych. t

Olbrzymie jest znaczenie nauki Pawłowa 
w dziele kształtowania materialistycznego 
światopoglądu. Dała ona przyrodnicze 
ugruntowanie tezie, że zjawiska psychicz­
ne to funkcja mózgu, to odzwierciedlenia 
obiektywnej rzeczywistości.'

Nauka Pawłowa o II układzie sygnałów 
pogłębiła przyrodniczo tezę o społec.zno- 
historycznym charakterze ludzkiej świado­
mości oraz o nierozerwalnej łączności my­
ślenia i języka. W ten sposób nauka Pa­
włowa przyczyniła się do dalszego rozwoju 
i pogłębienia materializmu dialektycznego,

J. KEYKOWSKI
•) I. P, Pawłów, „Dwadzieścia lat badań wyi- 

©zej czynności ■herwowej zwierząt”, PZWS, 1952. 
str. 390.

•) Tamże, atr. 540, 541.
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® wychowawczy charakter Problem spółdzielczości produkcyjnej na lekcjach
lekcji Konstytucji praktyki szkoły podstawowej w Starym Polu)

(Uwagi na marginesie hospitowanych lekcji)
o Konstytucji Jest przedmiotem 

dlatego też zrozumiałe są piefw- 
w wyszukaniu i określe-

Nauka 
nowym, 
oze trudności 
niu najsłuszniejszych metod nauczania.

W ciągu pierwszego półrocza odwiedzi­
liśmy wiele lekcji Konstytucji w szkołach 
Olsztyna, Iławy, Łodzi, " Inowrocławia 
i Opola. I co się okazało? Oto w odwie­
dzanych szkołach, rozsianych na różnych 
terenach Polski, hospitowane lekcje nau­
ki o Konstytucji posiadały pewne typowe, 
niemal jednakowe błędy. Najbardziej za­
stanawiające i alarmujące jest to. że nie­
mal wszystkie lekcje widziane przez nas 
grzeszyły właśnie brakiem aspektu wy­
chowawczego, były przepojone jednostron­
nym, suchym formalizmem. Nauczyciele 
prowadzący te lekcje bardzo sumiennie 
starali się przekazać i utrwalić młodzieży 
materiał historyczny (daty, nazwy, nazwi­
ska), zaniedbując jednak stronę wycho­
wawczą lekcji. Oto np. kol. S. w Iławie 
wymagając takich szczegółów, jak nr do­
mu przy ulicy Twardej w Warszawie, 
gdzie założono KRN czy też żądając po­
dania numeru paragrafu z Manifestu lip­
cowego, w którym mówi*się o reformie 
rolnej, ani słowem nie wspomina o tym. 
co rodzice uczniów uzyskali w wyniku 
reformy rolnej, ani też nie wyjaśnia ucz­
niom, na czym polegała zasadnicza różni-

ca między KRN a wszystkimi poprzednio 
istniejącymi ciałami ustawodawczymi 
w Polsce.

Drugą zaobserwowaną przez nas przy­
czyną słabego efektu wychowawczego lek­
cji nauki o. Konstytucji' jest często ich 
werbalizm. Abstrakcyjnie sformułowane 
twierdzenia, nie poparte przekonywający­
mi danymi statystycznymi, nie zilustrowa­
ne mapą, wykresem, fotografią, prześliz­
gując się .po powierzchni umysłu uczniów, 
nie wyryją się trwale w ich pamięci, nie 
staną się. częścią ich światopoglądu, nie 
będą kierować ich postępowaniem.

Oto kolega X w Lodzi, punkt po punkcie 
przeciwstawia konstytucje socjalistyczne 
konstytucjom burżuazyjnym, lecz czyni to 
w formie werbalnego katechizmu, nie po­
dejmując z młodzieżą dyskusji, nie operu­
jąc przemawiającymi wprost do młodej 
wyobraźni danymi, których było tak wie­
le np. w naszych dziennikach w okresie 
kampanii przedwyborczej. Przy takim 
sposobie uczenia nauki o Konstytucji, nau­
ki o żywym, pulsującym 
i jasnym jutrze naszej 
stają się suche, nudne 1 
nie mogą stać się szkołą
mogą rozpalać w młodzieży romantyzmu

dniu dzisiejszym 
Ojczyzny lekcje 
w żaden sposób 
patriotyzmu, nie te-

Kiedy między gronem nauczycielskim 
a organizacją młodzieżową 
nie ma ścisłej współpracy

IB
— Widzisz. do szkoły ni® przyszła, 

a w kinie siedzi!

Jestem uczennicą kl. III liceum 
pedagogicznego*). Na przykładzie na­
szych nauczycieli uczę się. sztuki na­
uczania i wychowywania młodzieży.

'"£Te~p<?wne pociągnięcia prżeast.awi- 
cieli naszej rady pedagogicznej bu- 
dzą we mnie zastrzeżenia i aby się 
upewnić, czy mam rację, postano­
wiłam zwrócić się do Ciebie — Re­
dakcjo —■ z prośbą o zajęcie stano­
wiska w niepokojącej mnie spra­
wie".

Tak zaczyna swój list do Redakcji 
„Głosu Nauczycielskiego" uczennica 
F.U.") i pisze dalej:

W tym. roku szkolnym przyszła do 
naszej klasy nowa uczennica R. *). 
Ponieważ należała, ona do ZMP i od­
znaczała się dużą aktywnością, wy­
brałyśmy ją na przewodniczącą kla­
sowego koła naszej organizacji. Pra­
cowała dobrze. Miała w. klasie przy­
jaciółkę A. *), której zwierzała się 
ze swych tajemnic. Pewnego razu 
R. była, nieobecna w szkole przez 
2 dni. Kiedy f jawiła się, przyniosła 
usprawiedliwienie podpisane przez 
ojca, że była chora. Ale tak się zda­
rzyło, że obie przyjaciółki pognie­
wały się ze sobą, i wówczas A. u- 
jawniła, iż właściwym powodem nie­
obecności R. był przyjazd narzeczo­
nego, z którym nawet w tych dniach 
widziano ją W kinie.

Aby' nie przejść do porządku 
dziennego nad faktem naruszenia 
dyscypliny przez członka organizacji 
ZMP-owskiej, zwołałyśmy zebranie 
koła, klasowego, zapraszając na nie 
przedstawiciela zarządu szkolnego 
ZMP oraz wychowawczynię naszej 
klasy. Uchwaliłyśmy, by udzielić R. 
nagany wobec całej szkoły i obniżyć 
jej stopień ze sprawowania, przy­
najmniej na „dobry".

Jednakże temu sprzeciwiła się 
wychowawczyni motywując swoje 
stanowisko tym, że usprawiedliwie­
nie R. było podpisane przez ojca, a 
jeżeli nie jest ono wiarygodne, to 
jest to sprawa osobista ojca i córki".

„My sądzimy, że wychowawczyni 
nie ma racji, a co sądzi o tym Re­
dakcja? — pyta autorka listu i opo­
wiada dalej:

„Na. kilka dni przed półroczem 
zdarzył się inny wypadek, który zu­
pełnie nas zdezorientował. W czasie 
wypracowania piśmiennego z chemii 
kol. A. wprowadziła w błąd nauczy­
cielkę oddając jej, zamiast swojej, 
pracę napisaną przez koleżankę. Za 
to obniżono jej ocenę ze sprawowa­
nia na „dobry".

Czyżby wykroczenie uczennicy A. 
było większe niż koleżanki R.? Prze­
cież obie wprowadziły w błąd radę 
pedagogiczną, dlaczego jednej obni­
żono ocenę ze sprawowania, a dru­
giej nie?"

W liście swym uczennica F. U. po­
rusza trzy ważne zagadnienia: roli 
wychowawczej i kryteriów ocen ze 
sprawowania, sposobu motywowania 
swego postępowania wobec młodzie­
ży przez członków rady pedagogicz­
nej — co ma szczególnie ważne zna­
czenie w zakładzie kształcenia na­
uczycieli — i roii organizacji mło­
dzieżowej w szkole.

Błąd w rozumowaniu uczennicy 
F, U. polega na tym, iż uważa ona 
obniżenie oceny ze sprawowania za 
jedyny środek oddziaływania wy­
chowawczego na uczniów. Sądzi ona 
poza tym, że kryteria ocen ze spra­
wowania można ustalić mechanicz­
nie, według podobnych pod wzglę­
dem ilościowym i jakościowym wy­
kroczeń. „Skoro dwie uczennice R. 
i A. po jednym razie wprowadziły

•) Nazwisko uczennicy 1 adres Liceum 
znane Redakcji.

w błąd nauczycieli, to obie muszą 
mieć zniżone oceny ze sprawowania 
o jeden stopień" — sądzi przyszła 
nauczycielka.

Takie rozumowanie Jest jednak z 
gruntu fałszywe i prowadzi do for­
malizmu'w sposobie oceniania spra­
wowania uczniów. Przy wystawianiu 
ocen ze sprawowania najeży bo­
wiem brać pod uwagę całokształt za­
gadnień związanych z postawą ucz­
nia: jego poziom ideowo-polityczny, 
stosunek do nauki, do obowiązków 
społecznych, do dyscypliny szkolnej, 
do kolegów, do rodziców, nauczy­
cieli itd. Wypadki zaś wykroczenia 
przeciw regulaminowi szkolnemu 
wymagają indywidualnego potrakto­
wania i nie mogą być rozpatrywane 
w oderwaniu od wyżej wymienio­
nych okoliczności. Dla wykorzysta­
nia walorów wychowawczych oceny 
ze sprawowania będzie rzeczą słusz­
ną w jednym wypadku poprzestać 
ty i ko na "wy rażeniu dezaprobaty 
słownej, w innych zaś obniżyć oce- 
ne ze .sprawowania.

W świetle powyższych rozważań _ 
należy sądzić, że rada pedagogiczna 
omawianego lieeum słusznie postą­
piła nic zmniejszając oceny ze spra­
wowania uczennicy R. Z listu autor­
ki wynika bowiem, że uczennica ta 
była aktywistką w organizacji mło­
dzieżowej i że pracowała w niej do­
brze, a to przemawia na jej korzyść. 
Z tego zaś, że popełniła błąd nie wy­
nika bynajmniej, że jedynym środ­
kiem wpływu wychowawczego na 
nią było obniżenie oceny ze spra­
wowania. W świetle przedstawionych 
faktów znacznie gorzej zarysowuje 
sie sylwetka uczennicy A„ która wie­
dząc o wykroczeniu koleżanki, fakt 
ten zataił? i dopiero na skutek oso­
bistego konfliktu z nia ujawniła go 
organizacji. Widać wiec wyraźnie, 
że skłoniły ją do tego intencje oso­
biste. nie zaś troska o dobro kole­
ktywu. Fakt oszukania nauczycielki 
przez doręczenie jej cudzej pracy, 
jako rzekomo własnej, nie świadczy 
o niej" dobrze i w połączeniu z in­
nymi przejawami jej aspołecznej po­
stawy mógł stać sie podstawą do 
zniżenia oceny ze sprawowania.

Ale i wychowawczyni popełniła 
błąd. Sprawę wykroczenia uczenni­
cy potraktowała formalnie zasłania­
jąc sie papierkiem podpisanym 
przez ojca. I ma racje uczennica F. 
U. twierdząc: „Nie jest to sprawa o- 
sobista między uczennicą a ojcem, 
lecz jest to sprawa dotycząca nas 
wszystkich". Obowiązkiem nauczy­
cielki było skontaktowanie się z oj­
cem uczennicy i wyjaśnienie mu 
szkodliwości podobnego postępowa­
nia. Należało rórłnież we wnikliwy 
i wyczerpujący sposób omówić ca­
łą sprawę na zebraniu ZMP-owskim, 
wskazać błąd uczennicy R. i jej oj­
ca i wyjaśnić młodzieży istotne pe­
dagogiczne motywy, dla których — 
mimo wszystko — nie należy R. 
zniżać oceny ze sprawowania.

I tu dochodzimy do trzeciej bar­
dzo ważnej sprawy — właściwego 
ustawienia organizacji ZMF-owskiej 
w szkole i ścisłej współpracy z nią 
rady pedagogicznej. Nie jest dobrze 
pod tym wzgłedem w omawianym 
liceum pedagogicznym, skoro uczen­
nica pisze: „Uchwaliliśmy, by udzie­
lić uczennicy R. nagany wobec ca­
łej szkoły i zniżyć ocene ze sprawo­
wania co najmniej na dobrą". Są 
to sprawy nie leżące w kompetencji 
organizacji ZMP. Rada pedagogicz­
na i ona wyłącznie może uchwalić 
zniżenie oceny ze sprawowania. 
Również udzielenie nagany uczniowi 
wobec całej szkoły przez organizację 
młodzieżowa nie może sie odbyć bez 
akceptacji grona • pedagogicznego. 
Organizacji młodzieżowej należy wy­
jaśnić. że kary w stosunku do kole­
gów. którzy popełniają błędy, to nie 
jedyny i nie najlepszy środek od­
działywania wychowawczego, że 
istnieje cala bogata gama innych 
środków, jak przekonywanie, opi­
nia publiczna kolektywu, krytyka i 
samokrytyka itp.

W omawianym liceum pedagogicz­
nym nie ma jeszcze należytej współ­
pracy między gronem nauczycielskim 
a organizacją młodzieżową, co po­
woduje, nieporozumienia i niesnaski 
miedzy uczniami i nauczycielami, j

To wielkie niedociągnięcie należy 
nsunąć możliwie jak najszybciej.

rozbudowy kraju, entuzjazmu do realiza­
cji wielkiego programu Frontu Naro­
dowego.

Przy formalnym podawaniu materiału 
nauczyciel nigdy nie będzie w stanie1 po­
znać ideowo-politycznej postawy ucznia, 
nie dotrze do jego świata uczuć, nie po­
zna jego poglądów. Trzeba stwierdzić 
z naciskiem, że lekcje nauki o Konstytu­
cji wtedy tylko będą mogły spełniać swe 
wychowawcze zadanie, gdy nauczyciel 
będzie wdrażać uczniów do wypowiada­
nia swych sądów na lekcji, do dyskiisji. 
Pozwolić i zachęcać uczniów do zgłasza­
nia swych wątpliwości, nie tłumić mło­
dzieńczego krytycyzmu, lecz w nieskrępo­
wanej dyskusji zbijać błędne argumenty 
i przekonywać o słuszności poczynań na­
szego państwa ludowego — oto właściwa 
postawił nauczyciela nauki o Konstytu­
cji. Jakże żywa i ciekawa i jakże twór­
cza wychowawczo jest taka lekcja. Prze­
ciw najbardziej nawet nieoczekiwanym 
argumentom młodzieży, będącym nieraz 
wynikiem wrogiej propagandy, nauczyciel 
zawsze ma przewagę płynącą z bogactwa 
naszej rzeczywistości i słuszności naszego 
celu. Oto przykład: na lekcji Konstytucji 
w jednej ze szkół Inowrocławia kilku 
uczniów zaatakowało nauczyciela przy
macie „Podstawowe zadania państwa lu­
dowego".

„Opieka nad studiującą młodzieżą w 
Polsce jest o wiele mniejsza, niż się o tym 
Pisze w gazetach i mówi na lekcjach — 
twierdzili uczniowie. — Przecież student 
dostaje tylko 280 zł stypendium i z tego 
nie może się całkowicie utrzymać".

Sam fakt, że młodzież zgłosiła takie za­
strzeżenie świadczy o dwu rzeczach: 1) że 
nauczyciel ten potrafił pozyskać zaufa­
nie młodzieży 1 2) że dzięki temu został 
dobrze poinformowany o działalności wro­
gich elementów ze środowiska, które usi­
łują siać zamęt w umysłach, podsuwając 
te tendencyjnie skonstruowane argu­
menty.

Nauczyciel nie zdławił krytyki 1 nie 
przeszedł do porządku nad zarżutami ucz­
niów: w krótkim przemówieniu zapytał, 
ilu uczniów w klasie otrzymuje stypendia 
(było ponad 50%), potem zapytał, ile pła­
cą za naukę (oczywiście nic nie płacili), 
potem przypomniał uczniom, że w Polsce 
zamiast 40 000 przedwojennych studentów, 
obecnie studiuje na wyższych uczelniach 
135 000 studentów, którzy ani grosza nie 
płacą za naukę, a 60% z nich pobiera sty­
pendia w wysokości 280—340 zł i mieszka 
w domach akademickich, za które zapłaci 
miesięcznie ok. 10 zł. „Pomnóżcie te su­
my — zwrócił się do uczniów — i wartość 
świadczeń (pensje profesorów, koszty bu­
dowy uczelni, wyposażenie pracowni i la­
boratoriów, stypendia itd.) przez ilość szkół 
i studentów i obliczcie, ile miliardówzło­
tych daje to w skali rocznej. 1 porównaj­
cie te nakłady państwa z danymi przed­
wojennymi, ’ ’ ■ x
kosztowały 
prywatnych 
miesięcznie, 
kształcącym ■ 
dziwnego, że . . .
marzyć o wyższych, a nawet średnich stu­
diach dla swych córek i synów".

Uczniowie zdstali przekonani, stwierdzili 
tylko, że najlepiej by było, gdyby każdy 
student dostawał tyle stypendium, aby 
się mógł obejść zupełnie bez pomocy ro­
dziców.

Nauczyciel zgodził się r, uczniami: „To 
byłoby najlepsze, ale dla zrealizowania 
tego celu państwo musi mieć bardzo /dużo 
pieniędzy... A jak je zdobyć?" Tutaj już 
uczniowie sami powiedzieli, że jedyna dro­
ga do tego celu — to realizacja planów 
państwowych, przyśpieszona budowa so­
cjalizmu w Polsce.
Czyż taki sposób przedstawienia spra­

wy nie jest o wiele bardziej wychowawczy 
niż formalistyczne dyktando: „Zapiszcie 
sobie w zeszytach: Polska Ludowa opieku­
je się studiującą młodzieżą"?

Dzięki nastrojowi swobody wypowiada­
nia myśli, nauczyciel ten zdołał odkryć 
1 w porę rozbić wrogą, szeptaną propagan­
dę, co świadczy o jego czujności.

(mk)

kiedy studia uniwersyteckie 
setki złotych rocznie, a w 
politechnikach setki złotych
Nikt nie pomagał rodzicom 

dzieci przed wojną. Toteż nic 
> chłopi i robotnicy nie mogli

naszym ucz- 
sytuacji ma­
ma lorolnego 

W tym celu

Nasza szkoła jest szkołą zbiorczą o 10 
nauczycielach i zasięgiem swym obejmuje 
teren całej gminy. W skład obwodu szkol­
nego wchodzi fi państwowych gospodarstw’ 
rolnych i 9 gromad, obecnie już uspółdzięl- 
czonych. Do szybkiej przebudowy ustroju 
gospodarczo-społecznego naszej wsi niema­
ło przyczynili się nauczyciele naszej gmi­
ny.

Gdy z prasy i radia dowiedzieliśmy się 
o zwołaniu I Zjazdu Spółdzielczości Pro­
dukcyjnej, postanowiliśmy odbyć zebra­
nie rady pedagogicznej, na którym podsu­
mowaliśmy nasze dotychczasowe osiągnię­
cia w zakresie zakładania i umacniania 
spółdzielni produkcyjnych. Na naradzie tej 
nauczyciele przypominali, jak to trzy lata 
temu, gdy przystępowano do założenia 
pierwszej spółdzielni produkcyjnej w Sta­
rym Polu, nie wiedzieliśmy, w iaki spo­
sób pomóc chłopom w znalezieniu właści­
wej drogi. Nie było jeszcze gotowych wzo­
rów, nie znaliśmy cudzych doświadczeń, 
nie mieliśmy przykładów, jak rozwijać pro­
blematykę spółdzielczości na lekcjach, jak 
oddziaływać poprzez dzieci na rodziców. 
Rozpoczęliśmy wówczas od dogłębnej ana­
lizy programów nauczania z wszystkich 
przedmiotów, wyszukując w nich te te­
maty, które szczególnie nadawały się do 
wykorzystania w akcji uświadamiającej 
o spółdzielczości produkcyjnej. Pod tym 
kątem widzenia ułożyliśmy także plan pra­
cy szkoły, kierownika, wychowawców kla­
sowych i rozkłady materiałów nauczania. 
Ta wstępna praca umożliwiła nam nasy­
cenie wielu lekcji różnych przedmiotów 
problematyką spółdzielczą, uchroniła nas 
także od działania w -ppjedynkę.

W pierwszym okresie zwracaliśmy wiel­
ką uwagę na. przypomnienie 
niom 1 ich rodzicom ciężkiej 
terialnej i społecznej chłopa 
w Polsce przedw’rześniowej.
zadawaliśmy ćwiczenia domowe na ten te­
mat, do których materiału miały dostar­
czyć dzieciom rozmowy z rodzicami dobrze 
pamiętającymi sytuację wsi przed wojną. 
Następnym etapem było zapoznawanie 
młodzieży z życiem kołchoźników radziec­
kich. W tym celu kilkakrotnie zapraszali­
śmy1 do szkoły chłopów — uczestników 
wycieczki do Związku Radzieckiego, któ­
rzy na podstawie własnych obserwacji opo­
wiadali o materialnej i kulturalnej pozycji 
1 życiu chłopów radzieckich. Wiadomości 
te pogłębiało Szkolne Koło Przyjaciół 
ZSRR, które systematycznie wydawało ga­
zetki ścienne, przygotowywało rysunki, bu­
dowało modele, organizowało konkursy na 

: tematy związane ze spółdzielczą forma go- 
I spodarowania. Wszystkie patronaty klaso­

we odbyły zebrania rodzicielskie, na któ­
rych wychowawcy wygłaszali pogadanki 
i w szczerej dyskusji rozbijali plotki ku­
łackie o „wspólnym kotle", „wspólnych 
żonach" itd. Dzięki tej pracy przygoto­
wawczej, której, rzecz prosta, towarzy­
szyła wytężona działalność wszystkich or­
ganizacji społecznych i politycznych na­
szej gminy, na pierwsze zebrańie organi­
zacyjne spółdzielni produkcyjnej w Sta­
rym Polu, które odbyło się w marcu 1950 
r., przybyli niemal wszyscy chłopi mało- 
I średniorolni, a t.akże wszyscy nasi nau­
czyciele. Na tym zebraniu rozwinęła się 
długa 1 gorąca dyskusja, w toku której 
dogłębnie omówiono problemy związane 
ze statutem spółdzielczym, po czym zapa­
dła uchwała założenia w naszej wsi spół­
dzielń' produkcyjnej.

Oceniając wstecz rozwój spółdzielczości 
produkcyjnej naszej gminy, musimy stwier­
dzić, że założenie pierwszej spółdzielni 
stało się momentem przełomowym. Zakła­
danie dalszych ośmiu spółdzielni było już 
bardzo ułatwione dzięki konkretnemu 
przykładowi istniejącej i dobrze prosperu­
jącej spółdzielni w Starym Polu. Obecnie 
naszym głównym zadaniem jest umacnia-

nie istniejących spółdzielni I pomaganie 
im w organizowaniu życia kulturalno- 
oświatowego, Problematyka lekcji i prac 
pozalekcyjnych nie zmieniła się, zmieniły 
się jednak źródła wiadomości. Obecnie 
czerpiemy materiał do pracy uświadamia­
jącej nie z gazet 1 książek, ale z życia na­
szych rozwijających się spółdzielni.

Rzecz jasna, że w zależności od przed­
miotu i od stopnia rozwoju dzieci różne 
są formy tej pracy. Tak.np. w kl. III kol. 
Thielowa zorganizowała konkurs pt. „Zbie­
ramy Obrazki z życia spółdzielni produk­
cyjnych". Dzieci gromadzą fotografie ilu­
strujące ważniejsze wydarzenia życia spół­
dzielni, wykonują same rysunki, naklejają 
je w specjalnym zeszycie, wyszukują ty­
tuły i robią krótkie podpisy pod fotogra­
fiami. Na lekcjach geografii nauczycielka 
ta poleca dzieciom zbierac z ilustrowanych 
czasopism zdjęcia nowoczesnych maszyn 
rolniczych i porównywać je z maszynami 
obserwowanymi w sąsiednich spółdziel­
niach, notować dane o zastosowaniu tych 
maszyn, ich wydajności, mocy Itp. Kol. 
Thielowa do ćwiczeń w mówieniu przy­
gotowała duży obraz przedstawiający za­
budowania i ipola spółdzielcze, na których 
uxvijają się ludzie i pracują maszyny (jest 
to wizerunek rzeczywistej spółdzielni z na­
szej gminy) i na lekcjach poleca dzieciom 
opowiadać, co widzą na tych rysunkach.

W klasie jej znajdują się dwaj ucznio­
wie, których ojcowie są przewodniczący­
mi spółdzielni produkcyjnych i wielu ta­
kich, których rodzice są członkami tychże 
spółdzielni. Ci uczniowie dostarczają wielu 
wiadomości: o wyborach do zarządu spół­
dzielni, jego składzie, postępie prac w obo­
rach, w chlewniach, na polach, o dniów­
kach obrachunkowych itd... Lekcje biologii 
w klasie III wykorzystuje nauczycielka do 
szczegółowego omówienia hodowli zwierząt 
domowych, przy czym stale podkreśla zna­
czenie fachowego poradnictwa 1 opieki we­
terynaryjnej, konieczność troskliwego do­
boru sztuk, racjonalnego żywienia i wła­
ściwej pielęgnacji, które są możliwe do­
piero w gospodarce uspółdzielczonej.

Nauczycielka historii, kol. Romanowa, 
wykorzystuje każdą okazję, aby na pod­
stawie materiału programowego porówny­
wać życie wczorajszej wsi polskiej z ży­
ciem sipółdzlelnl produkcyjnej. Tak np. 
w kl. VII przy omawianiu tematu „Anty­
demokratyczny rozwój Polski przedwrze- 
śniowej" nauczycielka przeciwstawiła oszu­
kańczej reformie rolnej z 1918 r. naszą re­
formę z 1944 r. Uczniowie samorzutnie

przypominali, jak w okresie, gdy ich ro­
dzice gospodarowali indywidualnie, nie 
mogli regularnie uczęszczać do szkoły, 
gdyż byli często zatrudniani w gospodar­
stwie, na czym cierpiały ich wyniki nau­
czania.

Kol. Jankowska, prowadząca język ro­
syjski, wyzyskuje wszystkie okazje, aby 
pokazać wzrost dobrobytu wsi radziec­
kiej. Tak np. w kl VI, realizując temat 
„Gospodarka przed i po rewolucji", omó­
wiła z uczniami pracę brygady trakitoro- 
wej, życie w kołchozach, stawiając je jako 
wzór dla riaszych spółdzielni. W kl. VII 
wykorzystała wiersz Niekrasowa o doli 
chłopa w Rosji przedrewolucyjnej, zesta­
wiając go z obserwacjami poczynionymi 
przez dzieci na filmie „Kawaler Złotej 
Gwiazdy" dla wykazania wielkich korzy­
ści, jakie odnieśli chłopi rosyjscy z przej­
ścia na zespołową formę uprawy ziemi.

Często także urządzane są wycieczki do 
naszych spółdzielni produkcyjnych. Tak 
np. kol. Jurko, naucz, biologii, opracowu­
jąc temat „Zboża" w kl. V, jak też „Wpły­
wy gospodarki uspołecznionej na plony", 
zorganizował wycieczkę do spółdzielni pro­
dukcyjnej. W magazynie spółdzielczym 
młodzież zapoznała się z selekcyjnymi na­
sionami, w stacji traktorowej dzieci po­
znały maszyny rolnicze, sposoby mecha­
nicznej uprawy roli i rodzaje nawozów 
sztucznych. Podobnie temat „Buraki cu­
krowe i ziemniaki" został przerobiony na 
wycieczce, przy czym dzieci zapoznały się 
nie tylko z uprawą buraka, ale i z pro­
cesem produkcji cukru, zwiedzając naszą 
miejscową cukrownię. Kółko biologiczne 
kierowane przez kol, Jurko sporządziło al­
bum uprawy roślin, podając przy każdym 
gatunku wydajność z hektara w poszcze­
gólnych spółdzielniach produkcyjnych i u 
chłopów indywidualnych. Udoje, rozwój 
hodowli bydła, świń, wydajność z ha — to 
wdzięczny materiał zaczerpnięty z życia 
spółdzielni, który stosuje na lekcjach ma­
tematyki kol. Pawłowski.

Staramy się o to, by lekcje każdego 
przedmiotu przyczyniały się db utrwalenia 
idei spółdzielczości produkcyjnej w umys­
łach naszych uczniów. Aby sprostać temu 
zadaniu, rzecz jasna, musimy wiele uwagi 
poświęcać własnemu samokształceniu 
ideologicznemu, które pomaga odpowied­
nio zorganizować naszą pracę i właściwie 
naświetlać zaganienla.

STEFAN SOBIERANSKI 
kler, azk, w Starym Polu

Wśslawa Szymborska

Jako matka
Mój gniew 
ńie jest ani wątły; ant ciasny — 
gniew kobiety, 
która nie ma dzieci własnych. 
P.owiadałi, nauczali 
dobrzy ludzie: 
nigdy dziecko, żadnt dziecko 
nie jest cudze. 
Grób poległym 
kopie syn mój żółtolicy. 
Co robicie z moim synem, 
napastnicy?
Moja córka 
przez pustkowie biegnie bosa 
i kokard? napalmową 
ma we włosach.
Zabraliście im, 
co było do zabraniaj 
ich ramionom 
kruchy ruch obejmowania, 
ich powiekom 
sny w kołyskach kołysane, 
ich pamięci 
nawet imion własnych pamięć. 
Co robicie z mymi dziećmi

ro waszym kraju, 
że do ziemi 
zbladłe twarze przykładają? 
Na ich szyjach 
ołowiane medialony, 
żeby mógł być każdy szczątek 
znaleziony.
Moje dzieci oszukane, 
okłamane, 
patrzą w .chmury, 
a w ich oczach lament, lament. 
Ach, nie wiedzą 
oczekując wielkich gromów, 
że to burza, 
która wzbiera w Białym Dorna/ 
Chociaż matką jestem tylko 
samozwańczą, ' 
nic nie chroni mnie przed bólem 
rzeczywistym.
Jako 
będę 
jako 
będę

matka
dzieci moich tarczą, 
matka
strzałą w pierś faszysty.
(„Nowa Kultura" nr 7 —15.11.53 r.)

w JTSOfł

W leaiwradzldm Pałacu Pionierów
Wielki 1 okazały jest kompleks gmachów 

Pałacu Pioniera im. A. A. Zdanowa w Le­
ningradzie.

Ten dawny pałac jednego z członków ro­
dziny carskiej od 15 lat służy uczniom szkół 
leningradzkich jako miejsce wspaniałej, 
radosnej pracy, miejsce, gdzie młodzież 
uczy się, wychowuje i bawi.

Imponujące ' jest bogactwo form pracy 
oparte o głęboką treść wychowawczą, 
pouczający ogrom doświadczeń wypływa­
jący z powszechnej w kraju budującego 
się komunizmu troski o wychowanie czło­
wieka, o zapewnieriie dziecku wszech­
stronnych i najlepszych warunków roz­
woju.

W artykule zajmę się specjalnie tymi 
problemami, które w praktyce naszych 
młodych placówek pozaszkolnych posia­
dają wielkie znaczenie.

Z podstawowych zadań Pałacu Pioniera 
wypływa jego ścisłe powiązanie ze szkołą. 
Znajduje ono swój wyraz zarówno w pro­
gramach, w planowaniu pracy, jak i’ w 
organizacyjnych przedsięwzięciach.'

Zajęcia, prowadzone przez Pałac, przyj­
mują za punkt wyjścia programy szkolne. 
Programy poszczególnych kółek są tak 
pomyślane, że stanowią pogłębienie i roz­
szerzenie pewnych podstawowych partii 
programu szkolnego, a szczególny akcent 
jest położony na przyzwyczajenie uczestni­
ka do samodzielnej pracy.

Poważne trudności, jakie napotykają na­
sze placówki w dziale nauki, zostały roz­
wiązane przez Pałac Pioniera dzięki właś­
ciwemu metodycznemu ustawieniu pracy 
kółek przedmiotowych. Kółka pracują 
przez dłuższy okres czasu (przeważnie ca­
ły rok) nad jednym zagadnieniem, w prze­
ciwieństwie do tego, co obserwujemy u nas, 
gdzie każde- zajęcie stanowi odrębny 
1 zamknięty temat.' Prawie wszystkie kół­
ka w dziale nauki opracowują postawiony 
przez siebie problem wszechstronnie, sto­

sując metody badań naukowych: pracuje 
się nad tekstami źródłowymi, korzysta z li­
teratury fachowej, opracowuje referaty, 
przeprowadza doświadczenia oraz urządza 
wyprawy naukowe, przeważnie w okresie 
wakacji zimowych i letnich. Tak zorgani­
zowane zajęcia budzą duże zainteresowanie 
u młodzieży, rozwijają zamiłowania, po­
głębiają wiedzę zdobytą przez ucznia na 
lekcji, uczą go samodzielnej pracy, rozwi­
jają aktywną postawę. Stosowanie tej me­
tody eliminuje tak przykre u nas zjawi­
sko płynności uczestników.

Charakter placówki pozaszkolnej jako 
pomocnika szkoły znajduje swój wyraz w 
planowaniu pracy. Pałac Pioniera .pracuje 
bez przerwy przez cały rok. W planowaniu 
pracy rozróżnia się jednak wyraźnie dwa 
okresy. Okres pierwszy — od września do 
kwietnia włącznie — charakteryzuje szcze­
gólnie intensywna praca kolek, zaś okres 
drugi (letni) — w pierwszej fazie znamio­
nuje przestawienie. całości pracy na po­
moc uczniom w okresie egzaminów, a na­
stępnie w zapewnieniu całej młodzieży za­
baw, rozrywek, należytego odpoczynku pod­
czas wakacji. Począwszy od maja aż do 
zakończenia roku szkolnego Pałac prze­
rywa pracę w kółkach. Wyjątek stahowią 
kółka sportowe i muzyczne jako wymaga­
jące nieustannego „treningu kondycyjnego" 
oraz niektóre zespoły z biologii ze względu 
na ciągłość prowadzonych badań. W za­
mian za to, w oparciu o kadrę, pracownie 
i zbiory Pałacu, organizowane są dla mło­
dzieży konsultacje oraz 
wtorki materiału. Organizując tę pracę, 

' Pa.sc
z nauczycielstwem, 
pewne zajęcia 
wskazany przez

Wykonywanie 
szkoły odbywa 
egzaminów. I tak np. na życzenie szkoły 
Pałac organizu,' u siebie ciekawą zbiórkę

interesujące po-

pc .ostaje w stalyrh kontakcie 
często przeprowadza 

dla określonej klasy na 
szkołę temat.
bezpośrednich „zamówień" 
się nie tylko w okresie

zastępu pionierskiego, przeprowadza zaję­
cie na określony temat w oparciu o swoje 
bogate pracownie i przy pomocy wybit­
nych specjalistów itp. Szkoły znają olbrzy­
mie możliwości Pałacu, wynikające z ogro­
mnego doświadczenia kadry wychowaw­
czej i bogactwa bazy materialnej, 1 wyko­
rzystują w pełni do swojej pracy wszech­
stronną pomoc tej placówki.

Powiązanie placówki ze szkołami posia­
da wielorakie zabezpieczenie organizacyj­
ne. Wynika ono przede wszystkim z faktu, 
że zdecydowaną większość kadry Pałacu 
stanowią doświadczeni nauczyciele, zna­
jący doskonale pracę szkoły i jej potrzeby. 
Wielu spośród pracowników Pałacu (szcze­

gólnie kadra instruktorska) pracuje nadal 
w, szkole chociaż po kilka godzin tygodnio­
wo, stanowiąc naturalną transmisję po­
trzeb szkoły na teren placówki. Przy każ­
dym dziale pracy zorganizowana jest rada 
naukowo-metodyczna, składająca się w du­
żej mierze z najlepszych czynnych nauczy­
cieli lenigradzkich szkół. Rada posiada de­
cydujący głos w sprawach programowych 
i wpływa na planowanie pracy działu.

Podstawowe wytyczne do rocznego pla­
nu pra'cy placówki daje wydział oświaty 
w oparciu o analizę pracy szkół/ za ubiegły 

I rok i wypływające stąd potrzeby.,
Każda szkoła posiada • wyznaczonego 

łącznika, który przenosi postulaty szkoły 
do kierownictwa Pałacu, wpływając na 
uwzględnienie tych potrzeb, które mimo 
wszystko mogły zostać pominięte.

Uczniami skierowanymi do pracy w kół­
kach zainteresowań w Pałacu szkoła żywo 
się interesuje* Wychowawcy klasowi utrzy­
mują łączność ż instruktorami placówki, 
omawiają zachowanie się ucznia, jego po­
stępy w nauce w szkole i pracy w placów­
ce, wpływając tą drogą na ujednolicenie 
postępowania wychowawczego w stosunku 
do każdego ucznia.

Pałac Pioniera, będąc placówką pomoc­
niczą szkoły, koncentruje cały swój wy­
siłek na takim ustawieniu pracy, aby 
wzmocnić autorytet szkoły i nauczyciela 
oraz pomagać szkole w budowaniu zwar­
tego kolektywu. Zagadnienie to wiąże się 
ze sprawą samorządu uczestników placów­
ki i z zadaniami organizacji młodzieżowej. 
Praca ucznia w zespołach Pałacu nie ozna­
cza i nie może oznaczać rozluźnienia wię­
zów łączących go z kolektywem zasadni­
czym, jaki istnieje w szkole. Za pracę swo­
ją. postawę i zachowanie na terenie pla­
cówki odpowiada przed kolektywem 
szkolnym, który go skierował do placówki 
i który on tutaj reprezentuje. Znajduje 
to swój wyraz nawet w tak pozornie drob­
nej sprawie, jak podpisy pod pracami wy­
konanymi przez uczestników, gdzie obok 
imienia i nazwiska zawsze podaje się nu­
mer szkoły i klasę, której uczniem jest 
dany uczestnik. W Pałacu, podobnie jak 
w innych tego rodzaju placówkach, nie ma 
zorganizowanego samorządu uczniowskie­
go ani w skali placówki, ani na szczeblu 
działu czy pracowni. Tylko poszczególne 
kółka wybierają u siebie funkcyjnych, np. 
starostę, redaktora, narzędziowego itp., w 
zależności od potrzeb organizacyjnych pra­
cy. Wszelkie sprawy wychowawcze są jed­
nak przenoszone na teren szkoły, drużyny 
czy zastępu pionierskiego, przed którym 
uczestnik jest całkowicie odpowiedzialny 
również za swoją pracę i postępowanie na 
terenie Pałacu.

Sprawa ta jest szczególnie ważna dla nas 
gdyż w naszych placówkach często popeł­
nia się zasadntoze błędy wychowawcze, wy­
nikające z niedoceniania znaczenia szkoły 
i oderwania placówek od szkoły, co po­
mniejsza lub czasem wręcz przekreśla wy­
niki naszej pracy wychowawczej.

JERZY BEREK
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Bola biologii miczurinowskiej w walce z przesądami ®) MOZ w Budziszewic rozwija pracę
Człowiek zawsze dążył do pozmanfa 

! wytłumaczenia otaczającego go świata 
1 zjawisk. W dążeniu tym zazwyczaj do­
chodził do jednego z dwóch skrajnych, 
•Wykluczających się wzajemnie i przeciw­
stawnych biegunów; bądź do nauki, bądź 
też do mitologicznych, nienaukowych po­
glądów. Nienaukowe, mitologiczne i „nad­
przyrodzone" teorie jak określił Fry­
deryk Engels: „są to fantastyczne 
odbicia w głowach ludzkich tych sił ze­
wnętrznych, które panują nad nimi w ich 
życiu codziennym — odbiciem, w którym 
Biły ziemskie przyjmują formy nadziem­
skie".

Nauka zaś . jest przeciwstawieniem ta- 
k‘>li nienaukowych,® mitologicznych po­
glądów, gdyż reprezentuje obiektywnie 
prawidłowe, coraz bardziej dokładne i od­
powiadające rzeczywistości odbicie w 
Umysłach ludzkich (w mózgu) zjawisk 
przyrody i życia społecznego. Zwalczać 
przeżytki nienaukowego ■ światopoglądu, 
budować w sercach i umysłach uczniów 
zwarty, światopogląd naukowy — oto waż­
ne zadanie każdego nauczyciela. W pracy 
tej wielką pomoc okazać mogą zdobycze 
biologii miczurinowskiej, która oparta na 
granitowym fundamencie marksizmu-le- 
ninizmu, materializmie dialektycznym, jest 
potężną bronią w walce z wszelkimi prze­
żytkami nienaukowego myślenia i tłuma­
czenia świata istot żywych.

Jak wiadomo, biologia mlczurlnowska 
oparła się na nauce Karola Darwina, zało­
życiela nowoczesnej naukowej biologii. 
Darwin na podstawie teoretycznego ugol- 
nienia wielowiekowego praktycznego do­
świadczenia gospodarki rolnej, aż do ka­
pitalizmu włącznie, stworzył naukową, 
materialistyczną w swej istocie teorię 
zmienności biologicznych gatunków... „Dar­
win — mówi! W. I. Lenin — położył kres 
rozpatrywaniu gatunków zwierząt i roślin 
jako niczym nie związanych, przypadko­
wych, „stworzonych przez boga" i nie­
zmiennych, jako pierwszy też postawił bio­
logię na gruncie ściśle naukowym, odkryw­
szy zmienność gatunków I występujące 
między nimi zależności..." Był to krok re­
wolucyjny, który oznacza! pełne zerwanie 
z teorią stworzenia i stałości gatunków.

Doceniając przełomowe znaczenie nauki 
Darwina, trzeba jednak stwierdzić, ze 
ograniczała się ona jedynie do wyjaśnia­
nia szeregu najważniejszych zjawisk przy­
rody, nie wypełniała jednak zasadniczego 
zadania nauk biologicznych, jakim jest nie 
tylko wyjaśnianie prawa rozwoju żywej 
przyrody, lecz także na podstawie znanych 
praw rozwoju przyrody przekształcanie 
jej w interesie człowieka. Darwin pozosta­
wił także nieroz.strzygnięte ważne zagad­
nienie dziedziczności i jej zmienności. Ten 
wielki uczony nie ustrzegł się również od 
błędów, z których największym jest to, że 
uległ reakcyjnej teorii Malthusa o „prze­
ludnieniu świata" i przeniósł ją do swej 
nauki. •

Ważne zadanie oczyszczenia darwtnlzmu 
z błędów i przejaskrawień, podniesienie go 
na wyższy poziom i rozwinięcie nie tknię­
tych przez Darwina zagadnień podjął 
i chlubnie wykonał wybitny biolog ra­
dziecki I. W. Miczurin, założyciel radziec­
kiego, twórczego, miczurinowskiego dar- 
winizmu, którylw nowy sposób w świetle 
dialektycznego materializmu stawia i roz­
strzyga zagadnienie rozwoju żywej przy­
rody. Miczurinowska biologia nie ograni­
cza się do wyjaśniania praw rządzących 
rozwojem przyrody, lecz jest potężnym na­
rzędziem zmieniania i przeobrażania nrzy-

strukturze organizmu. A to znaczy, że po­
przez kierowanie warunkami życia można 
i należy kierować rozwojem rośliny w spo­
sób pożyteczny dla praktyki człowieka. 
Miczurin wykazał przy tym, w sposób nie 
podlegający’ dyskusji, możliwość i koniecz­
ność dziedziczenia cech nabytych w okre­
ślonych warunkach przez, organizmy. Mi­
czurin stworzy! w krótkim okresie czasu, 
nie spotykanym w normalnym, nie kierowa- 

I ńym rozwoju przyrody, ogromną ilość ga- 
tunków nowych, nie znanych przedtem roś­
lin, owoców, jarzyn I zbóż. Miczurin w 

' sposób radykalny zmieni! poglądy na dzie- 
| dziczność i jej zmienność oraz stworzył 
' podstawy nowego, dialektyczno-materiali- 
! stycznego pojmowania gatunków, najważ­

niejszych procesów rozwoju żywej przyro- 
| dy, tworzenia się gatunków, wewnątrzga- 
I tunkowych i pomlędzygatunkowych wza­
jemnych stosunków osobników Itp. Na 

I dalszym etapie nauka Miczurina, rozwl- 
; nięta i wzbogacona przez jego następców, 
i stała się potężnym środkiem rozwoju 
socjalistycznej gospodarki rolnej.

Dla światopoglądu naukowego najwięk­
sze jednak znaczenie miczurinowskiej bio­
logii polega na tym. że obaliła ona jeden 
z najbardziej reakcyjnych, pseudonauko­
wych kierunków we współczesnej bio­
logii — „naukę" o dziedziczności Weiss- 
rnanna, Mendla i Morgana. W myśl tej 
„nauki" cala żywa przyroda jest zbiorowi­
skiem przypadkowych, niczym nie powią­
zanych, niezależnych wzajemnie i od ota­
czającego środowiska oraz niezmiennych 
od dnia „stworzenia" gatunków. O Jakości, 
budowie i cechach danego organizmu de­
cyduje jakowaś wymyślona przez Weiss- 
manna „substancja dziedziczna" („idio- 
plazma"), która jest wieczna, nieprzerwa­
na, niezmienna I potencjalnie nieśmiertel­
na. Ta idioplazma zawierać ma w sobie 
ogrom „zadatków, zalążków", z których każ­
dy — jego zdaniem — determinuje budo­
wę organizmu. Cały rozwój przyrody spro­
wadza się — zdaniem Weissmanna — do 
niezliczonych kombinacji niezmiennych 
„zalążków" cech dziedzicznych. Antyna- 
ukowa i metafizyczno-idealistyczna pod­
szewka tej teorii jest jasna i niewiele róż­
ni się od wcześniejszych, tylko mniej za- 
wikłanie wykładanych teorii o stworzeniu 
przez istotę nadziemską niezmiennego 
i od razu w postaci „gotowej" świata orga­
nizmów żywych.

W całkowitym przeciwieństwie do tej 
fałszywej teorii nauka Miczurina udowo­
dniła, że zjawiska życia i rozwoju roślin 
oraz zwierząt mogą być zrozumiane i na­
ukowo uzasadnione jedynie pod warun­
kiem, że będzie się Je rozpatrywać w zwią­
zku, we wzajemnej zależności i wzajem­
nym uwarunkowaniu, w ich zależności od 
środowiska zewnętrznego i warunków 
istnienia. Wiemy, że jeśli żywy organizm 
odizolować od niezbędnych dla jego istnie­
nia warunków środowiska zewnętrznego, 
to organizm obumrze. Z drugiej zaś stro­
ny wiadomo, jak wielki wpływ i ważną 
rolę odgrywa przyroda żywa w krążeniu 
materii i energia w przyrodzie. Wystar­
czy powiedzieć, że na 98 chemicznych 
pierwiastków znanych dotychczas ponad 
60 wchodzi w skład organizmów żywych 
i biorą one udział w krążeniu substancji 
i energii. Wiemy, że cały obecny zapas 
wolnego tlenu w atmosferze ziemskiej 
jest uwarunkowany działalnością życiową 
roślin zielonych, że gleba Jest wynikiem 
Istnienia świata roślinnego itp. Tak 
więc wbrew .issmannistom-morgani- 
rtfwyi to- ' ——o- We o —Kiło

posiadającej budowy komórkowej (np. biał­
ko jaja kurzego). Miczurin wykazał, że przy 
tworzeniu się nowych gatunków w 80%
decydują warunki otaczającego środowi­
ska, a tylko w 10% — właściwości odzie­
dziczone po rodzicach. Trzeba przy tymi 
nadmienić, że znalazło to pełne potwier­
dzenie w praktyce. Tak np. metodą akli­
matyzacji Mięzurin wyhodował szereg ga­
tunków roślin jagodowo-owocowych. Dzię­
ki stopniowemu przenoszeniu nasion z po­
łudniowych terenów na północne udało 
się przesunąć znacznie na północ granicę 
upraw brzoskwini, melonów, kawonów i 
winogron. Nowe odmiany tych roślin wyda­
ją potomstwo przystosowane do nowych 
o wiele surowszych warunków klimatycz­
nych i utrzymują nowonabytą odporność 
na stałe. Jeszcze efektywniejszą metodą 
jest metoda hybrydyzacji płciowej 1 we­
getatywnej, 
polegającej 
siadających 
cechy (np.
mrozoodporność i
Miczurin wiśnie syberyjskie (premierka 
i mongołka) oraz gruszę bera zimowa Mi­
czurina łącząca w sobie wspaniały smak 
i wielkość południowej gruszy , bera royal 
z wytrzymałością na mróz i płodnością 
dzikiej gruszy ussuryjskiej. Miczurin —

Dzięki hybrydyzacji płciowej, 
na krzyżowaniu odmian po- 
uzupełniające się pożądane 
smak i wielkość owocu, oraz 

płodność), otrzymał

wbrew „prawom" Welwmanna. krzyżował 
odległe gatunki roślin otrzymując nowe 
nie znane nikomu przedtem rośliny, jak
np. Cerapadus (ze skrzyżowania wiśni 
Ideał 1 japońskiej czeremchy) lub też de­
serowa jarzębina Miczurina (ze skrzyżo­
wania jarzębiny z „muszmułą"). Ogromne 
znaczenie gospodarcze posiada jego meto­
da „mentora", czyli tzw. wegetatywnej 
hybrydyzacji, polegająca na szczepieniu 
drzew szczej^mi gatunków posiadających 
uzupełniające właściwości do posiadanych 
przez owoce danego gatunku. W ten spo­
sób Miczurin na korzeniu gruszy wyho­
dował wspaniałą odmianę sławnego już w 
świeci® jabłka reneta Bergamota. Owoce 
tej jabłoni t kształtu przypominają gru­
szkę, a ze smaku jabłko. Wspaniałe wyni­
ki praktyki Miczurina 1 jego uczniów (sam 
Miczurin stworzył ponad 300 nowych ga­
tunków roślin) potwierdzają prawdziwość 
jego nauki, zadając druzgocący cios gło­
sicielom metafizycznej, antynaukowej, 
fałszywej genetyki welssmannowsklej.

(P«)

•) Na podstawie broszury W. M. Kajanowi 
pt. „Miczurtnskaja Motoglje ! JeJo roi w pris- 
odolenii reltgtoznych pierieżytkow", Moskwa — 
1952, wyd. „Znanlje".

kulturalno - oświatowa
(Artykuł nadesłany w ramach konkursu wydziału organizacyjnego ZG ZNP)

Mówiąc o pracy kulturalno - oświatowej 
ogniw związkowych ograniczamy się prze­
ważnie do samokształcenia ideologicznego. 
Przywiązywanie największego znaczenia 
do tej dziedziny pracy kulturalno - oświa­
towej jest słuszne, ponieważ samokształ­
cenie ideologiczne — to najważniejsza jej 
część. Byłoby jednak błędem sądzić, że 
można lekceważyć inne dziedziny pracy 
KO. Jednym z aspektów tej pracy jest 
rozwijanie życia towarzysko-kulturalnego 
wśród kolegów. Temu zagadnieniu chcę 
poświęcić kilka uwag w niniejszym arty­
kule.

Bynajmniej nie drobną rprawą jest na 
wal zagadnienie życia towarzysko - kultu­
ralnego. Gdyby wszystkie wiejskie MOZ 
były o tym głęboko przekonane, znikłby 
przejawiający się tu i ówdzie pęd nauczy­
cieli do miast, podniósłby się styl pracy w 
szkołach wiejskich. Żywy dowód tego 
twierdzenia daje MOZ przy szkołach pod­
stawowych we wsiach:Budziszów (4 na­
uczycieli), Jankowo (3 naucz.), Bielany, 
powiatu Legnica. Aktywność tej MOZ, 
wyróżnionej na konferencjach slerpio-

Przygotowujemy się do udziału w akcji
sanitarno - porządkowej

W marcu rozpocaną sdę w całej Polsce 
przygotowania do akcji sanitarno-porząd- 
kowej, której nasilenie nastąpi w kwiet­
niu i maju i która zapoczątkuje stałą 
i nieustępliwą walkę o wysoki poziom kul­
tury sanitarnej kraju.

Do akcji staje całe społeczeństwo: mło­
dzież 1 dorośli, organizacje masowe i 
związki zawodowe. Dla podkreślenia zna­
czenia akcji Centralna Rada Związków Za­
wodowych zainicjowała na okres od 1 mar­
ca do 1 października br. współzawodnic­
two międzyzakładowe ochrony pracy i 
zdrowia i wzywa wszystkie Instancje 
związkowe do należytego przygotowania 
i przeprowadzenia tego współzawodnictwa. 
Wzywa również do podejmowania zobo­
wiązań (obok produkcyjnych) z Okazji 
świąt i wielkich rocznic, jak Święto Pra­
cy 1 Maja, Święto Odrodzenia 22 Lipca 
itp.

Możność bezpośredniego stykani* się 
członków ZNP ze środowiskiem, w któ­
rym pracują, możność bezpośredniego od­
działywania na to środowisko upoważnia 
organizatorów tej akcji do szukania opar­
cia w naszej organizacji związkowej. Ja­
ko pracownicy oświatowi jesteśmy współ­
odpowiedzialni za stan kultury kraju we 
wszystkich jej dziedzinach, a więc i spra­
wa kultury sanitarnej nie może być dla 
nas obojętna. Z całą energią przystąpimy 
do trwałego 1 nieprzerwanego krzewienia 
w społeczeństwie zasad higieny, czysto­
ści, porządku i estetyki. Ośrodkiem na-

sz.ego zainteresowania będzie młodzież 
1 zakład, w którym wychowuje się ta 
młodzież. Wespół z młodzieżą podejmiemy 
zobowiązania, przez młodzież trafimy do 
środowiska.

Jeśli budynek szkolny 1 jego otoczenie 
doprowadzimy do Idealnej czystości i este­
tycznego wyglądu, wdrożymy młodzież do 
przestrzegania porządku wszędzie tam, 
gdzie ona się znajduje. Oddziaływanie na 
starsze społeczeństwo będzie skuteczne, bo 
młodzież sama swoje nawyki przeniesie 
na teren domu. Dobry przykład jest bar­
dziej przekonujący niż najlepiej opraco­
wana prelekcja. Wzorem takiego oddziały­
wania szkoły na środowisko jest szkoła 
w Jeżowie, woj. łódzkie. Mieści się ona 
w niewielkim, drewnianym budynku par­
terowym. Biel ścian zewnętrznych, biel 
kamieni otaczających rzędy kwiatów, któ­
re rozmieszczono, gdzie tylko Istniała wol­
na przestrzeń, wzorowa czystość podwó­
rza, kwiaty w oknach, nie pozwalają obo­
jętnie przejść obok budynku. Wewnątrz 
szkoły to samo — dużo kwiatów 1 idealna 
czystość podłóg i ścian, co zmusza mło­
dzież do ciągłej dbałości o utrzymanie po­
rządku. Jest to naprawdę radosna szkoła. 
Sąsiednie, chaty starają się dorównać szko­
le. Taka sama w nich czystość, dużo zie­
leni 1 kwiatów w oknach 1 na podwórzach. 
To szkoła promieniuje, to młodzież od­
działuje na dom i rodziców.

Przykładów takich jest dużo, Al® »ą 
1 Jnne, gdzie zespół wychowawczy nie po­

&
rody, w kierunku pożytecznym dla prak­
tycznych potrzeb człowieka. Do czasów 
Miczurina planowe stwarzanie nowych 
gatunków roślin uchodziło nie tylko za 
niemożliwe praktycznie, lecz także nawet 
za niemożliwe teoretycznie. Wyjaśniając 
zjawiska przyrody żywej Miczurin, stojąc 
na stanowisku dialektycznego materializ­
mu, wykazywał nierozerwalny organiczny 
związek między żywym organizmem i ota­
czającym go środowiskiem zewnętrznym. 
Właśnie od jakości warunków życia, od­
działywających na żywy organizm, na ży­
wa ciało, zależą jakościowe zmiany w

...„czą ni„..^.„„ 
współistnienia organizmów żywych i ma­
terii nieożywionej zachodzą liczne związ­
ki i wzajemne uwarunkowania, w wyni­
ku których Ulegają zmianom obie strony. 
Rozbijając mit o niezmienności i cudow­
nym pochodzeniu gatunków, biologia mi­
czurinowska rozbiła także inne nienauko­
we twierdzenie, że każda komórka pocho­
dzi tylko od komórki. Teoria ta miała na 
celu utrzymanie mitu o wyjątkowym i cu­
downym pochodzeniu życia. Doświadcze­
nia O. B. Lepieszyńskiej wykazały, że ko­
mórki mogą powstawać i powstają nie 
tylko z komórki, ale i substancji żywej nie
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wych, zaznacza się na każdym polu, naj* 
bardziej może jednak uderza działalność 
sekcji kulturalno - oświatowej. Warunki 
pracv są tu wyjątkowo trudne: Budziszów 
jest "niewielką wioską (80 gospodarstw), 
położoną w odległości 3 km od stacji, Jan- 
kowo — znacznie dalej. Tutejsza MOZ li­
czy zaledwie 11 członków, w tym 3 to 
nauczyciele z odległej o 6 km wioski Jan- 
kowo, a 2 •— to wychowawczynie przed­
szkola i żłobka w Bielanach (żłobek ten 
jest prowadzony przez miejscową spół­
dzielnię produkcyjną, do której należy 
100% gospodarzy).

Wobec dużego przypływu nowych sil 
nauczycielskich MOZ postawiła sobie jako 
jedno z pierwszych zadań wzajemne po­
znanie się i zbliżenie członków. W tym ce­
lu urządzano ‘regularnie raz w miesiącu 
wieczorki, na przemian -w Budziszowi* 
oraz w Jankowie. Na program tych wie­
czorków składała się m. in. dyskusja do­
tycząca najświeższych wydarzeń z życia 
politycznego i kulturalnego w Polsce, dy­
skusja nad oglądanymi w teatrze sztuka­
mi (np. „Niemcy" —: Kruczkowskiego, 
„Halka" Itp.) Były również przerabiana 
dzieła ■współczesnej literatury, np. „Rze­
czywistość" Putramenta, „Nr 16 produku­
je" Wilczka.

MOZ zorganizowała dla młodych nat> 
czycieli naukę narodowych tańców pol­
skich i radzieckich. Przy okazji warto

święca zagadnleniu czystó.M wieś® uwa­
gi, nie walczy konsekwentnie o Jej utrzy­
manie. Szarość tych szkół wywiera przy­
tłaczające wrażenie, młodzież w nich wy­
chowana zatraca wszelką wrażliwość na 
brud i nieporządek.

Zadaniem akcji sanitarno - porządkowej I 
Jest zmobilizowanie całego społeczeństwa 
do usunięcia wszystkich braków i niedo­
ciągnięć w dziedzinie sanitarno-porządko- 
wej. W okresie trwania akcji rady naro­
dowe będą udzielały pomocy. Należy ją 
wykorzystać. Do^akcji zainicjowanej przez 
młodzież trzeba wciągnąć komitety rodzi­
cielskie, a przez nie ogół rodziców, któ­
rzy pomogą w wykonaniu prac przerasta­
jących siły młodzieży (np. ogrodzenie po­
dwórza szkolnego, budowa boiska itp.). 
Sprawa czystości 1 porządku szkoły win­
na stać się sprawą całego środowiska.

Współpraca z młodzieżą nie zwalnia nas i 
od obowiązku udzielania pomocy orga­
nizacjom masowym w;przygotowaniu ak- , 
cjl, szczególnie w środowisku wiejskim. 
Jest to drugie zadanie stojące przed ZNP. 
Ogniwa ZNP zwołają specjalne posiedze­
nia, na których omówią formy i metody 
działania oraz, dokonują podziału pracy. 
Materiały propagandowe dostarczą wy- I 
działy zdrowia.

Nie możemy zawieść zaufania. W dzie­
dzinie sanitarno-porządkowej mamy je- 
azcze wiele do zrobienia. Tegoroczna ak­
cja winna wybitnie przyczynić się do pod­
niesienia stanu sanitarnego w kraju.

wspomnieć,' że taneczny zespół dziecięcy 
szkody budziszowskiej zajął w ub. roku 
szk. I miejsce w powiecie. Dużą pomocą 
w pracy szkolnej stał się też chór nauczy­
cielski (z akompaniamentem skrzypiec 1 
pianina), dzięki* któremu wszyscy nauczy­
ciele przećwiczyli melodie takich pieśni, 
jak „Pieśń o pokoju" Sygietyńskiego, 
„Kantata o Stalinie", „6-letni Plan" i inne.

Aby udostępnić nauczycielom wielki® 
zdobycze sztuki, MOZ organizowała regu­
larnie co miesiąc wyjazdy do teatrów wro­
cławskich na sztuki i opery, które były 
następnie omawiane na wzmiankowanych 
już wieczorach. Warto nadmienić, że na 
wyjazdy do teatrów uzyskiwano samochód 
z miejscowego PGR lub POM w Wądr.ożu, 

W maju i czerwcu (w niedziele) urzą •• 
dzano wycieczki, o charakterze ma­
jówek, przy czym pojazdy uzysftjiwano 
znów z PGR. W ub. r. szkolnym wycie­
czek tych odbyło się łącznie 4: do Strze­
gomia, Wałbrzycha, Złotoryi oraz do by­
łego obozu koncentracyjnego w Grossro* 
sen.

Bezkonkurencyjne w swej oryginalności 
były kuligi urządzane przez MOZ. Cieszy­
ły się one dużym powodzeniem, stąd ięt» 
pokaźna liczbą (10) w ciągu ubiegłej zi­
my. Z kuligiem łączyła się praca społecz­
na, a więc kontakty z okolicznymi PGR, 
spółdzielniami produkcyjnymi, groma­
dami.

Nauczyciele gremialnie wyjeżdżali rów­
nież z młodzieżą, z zespołem artystycz­
nym, który w ramach zobowiązań przed- 
zlotowych odwiedzi! (w maju i czerwcu 
ub. r.) wszystkie okoliczne spółdzielnia 
produkcyjne i PGR w całym powiecie 
legnickim. A gdy miejscowa spółdzielnia 
produkcyjna ‘gościła wycieczki chłopów z
Kielecczyzny i' woj. lubelskiego, MOZ w
Budziszowie pomagała godnie przyjąć go­
ści i właściwie poprowadzić akcję uświa­
damiającą. .
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praca MOZ z okolicznymi gospodarstwa­
mi uspołecznionymi (PGR, GOM, Spół­
dzielnia SCh itd) bądź w pracach społecz­
nie użytecznych, bądź kulturalno-oświa­
towych.

Tak różnorodna praca kulturalno-oświa­
towa budziszowskiej MOZ dała widoczne 
rezultaty. W gronie tym panuje atmosfe-

Książka o wyzwoleniu kobiety
Jeszcze dotychczas pokutują, niestety, krzywdzące kobietą poglądy 

na stanowisko, jakie ma ona zajmować w świacie. Nieocenioną pomocą 
dla właściwego zrozumienia tego problemu jest wybór artykułów 
z dzieł klasyków marksizmu-leninizmu pt. „O wyzwolenie kobiety j jej 
roli w walce o socjalizm".

Książka dzieli się na trzy części; W pierwszej — poznajemy sytuacją 
kobiety na tle historycznego rozwoju społeczeństwa. Potem widzimy 
kobietę wyzyskiwaną przez kapitalizm i walczącą w szeregach klasy 
robotniczej o wyzwolenie i wreszcie kobietę — współbudowniczkę so­
cjalizmu w Kraju Pad.

Znajdujemy tam interesujące wyjątki z dzieła F. Engelsa „Pochodze­
nie rodziny, własności prywatnej i państwa". Engels w wyniku nauko­
wej analizy rozwoju społeczeństw — od wspólnoty pierwotnej do okre­
su kapitalizmu — stwierdza zależność sytuacji kobiet w rodzinie i spo­
łeczeństwie od układu stosunków ekonomicznych. Ekonomiczny ucisk 
był powodem wytworzenia się nierówności prawnej małżonków, do 
dziś jeszcze widocznej w krajach kapitalistycznych.

Kiedy kobieta, będzie wyzwolona? Engels przewidział to, co się re- 
ajjzuje w krajach socjalizmu:

,... pierwszym warunkiem wyzwolenia kobiety jest wprowadzenie na 
powrót rodzaju kobiecego do produkcji społecznej...". To zapewni jej 
niezależność ekonomiczną. Znajdziemy tu całkowite wyjaśnienie fał­
szerstwa popełnionego przez burżuazję, która chcąc odstraszyć nieuświa­
domionych ludzi od ustroju socjalistycznego, usiłuje wmówić, że ja­
koby komuniści żądają „wspólności żon". Chce ona w ten sposób od­
wrócić uwagę od faktu stwierdzonego przez Engelsa, że właśnie w ustro­
ju kapitalistycznym istnieje wspólność żon w wyniku uznawanej i to­
lerowanej zdrady małżeńskiej i prostytucji, na. skutek tego, że klasy 
posiadające kierują się przy zawieraniu małżeństw przede wszystkim 
Względami ekonomicznymi.

Dalsze rozdziały zawierające wyjątki z prac Marksa, Engelsa i Lenina 
mówią o tym, jak .kapitalizm przez wciągnięcie kobiety do produkcji 
społecznej spełnił rolę postępową, gdyż wyrwał ją z wąskiego zakresu 
spraw domowych. Wina kapitalizmu polega na tym, że wtrącił prole­
tariat w straszliwą nędzę na skutek bezwzględnego wyzysku, którego 
drapieżność szczególnie odczuwać musiała kobieta pracująca.

Nic więc dziwnego, że klasycy marksizmu walkę o wyzwolenie pro­
letariatu stale łączą z walką o wyzwolenie, kobiety.

„Prace klasyków marksizmu-leninizmu wykazują całą nicość burżu- 
azyjnego, tak zwanego „emancypacyjnego" ruchu kobiet, który usiłuje 
oderwać sprawę wyzwolenia kobiet od walki klasowej proletariatu 
i tym samym służy faktycznie interesom burżuazji" — czytamy we 
wstępie książki. Związek Radziecki pierwszy przystąpił do realizacji 
haseł pełnego wyzwolenia kobiety. Lenin w 1919 r. mówił: „Do całko­
witego wyzwolenia kobiety, do rzeczywistego zrównania jej z mężczyzną 
potrzeba, aby istniała gospodarka społeczna i aby kobieta uczestniczyła 
we wspólnej pracy wytwórczej".

„Rzecz prosta, chodzi tu nie o to, żeby zrównać kobietę pod wzglę­
dem wydajności pracy, długości czasu prący, warunków pracy itd., lecz 
o to, żeby kobieta nie była uciśniona przez swą sytuację gospodarczą, 
odmienną od sytuacji mężczyzny".

„Tworzymy wzorowe instytucje, stołówki, żłobki, które wysmoliły 
kobietę od gospodarstwa domowego". Na XVII Zjeźdzle Partii J. Stalin 
w szeregu liczb pokazał olbrzymi. wzrost pozycji społecznej kobiety 
radzieckiej. W 1934 r. — 6 tysięcy kobiet było przewodniczącymi koł­
chozów.. Konstytucja Stalinowska stanowiła już tylko potwierdzenie 
tych praw, które stały się dniem codziennym kobiety radzieckiej.

A gdy Ojczyzna Radziecka znalazła się w śmiertelnym niebezpie­
czeństwie: „IV imię honoru i niepodległości Ojczyzny radzieckie kobiety 
...i dziewczęta, wykazują męstwo i bohaterstwo na froncie pracy.-" — 
pisze J. Stalin.

» • •
Wybór artykułów ł prac poświęconych wyzwoleniu kobiety tstanowi 

cenną lekturę dla wszystkich — dla kobiet i mężczyzn, gdyż, uczy jed­
nych i drugich patrzeć na sw<" dzień dzisiejszy z perspektywy histo­
rycznej, a zatem uczy lepi j ro*.umieć współczesność, by swoim aktyw­
nym współuczestnictwem rym spieszniej budować szczęśliwy jutrzejszy

dzień Polski Socjalistycznej. (®sz)

NAUCZTCIF.L KOLFORTEF.NM 
KSIĄŻEK NA WSI

Rozwój czytelnictwa książek 1 prasy na 
wsi to przejaw dokonującej się w naszym 
kraju rewolucji kulturalnej.

W ubiegłym roku, jak również J w bie­
żącym daje się zauważyć na wsiach po­
ważny wzrost nabywców książek wśród 
chłopów. Dzieje się to dzięki temu, że 
„Dom Książki" doprowadza egzemplarze 
literatury pięknej i fachowej w wielu 
wypadkach bezpośrednio do rąk czytelni­
ka. Dużą w tym rolę — pośrednika mię­
dzy sklepem Gminnej Spółdzielni a na­
bywcą — odgrywa nauęzyciel-kolporter.

Jednym z kolporterów, który rozumie 
swoje zadanie i osiąga piękne wyniki w 
tej pracy, jest kol. Władysław Far, nau­
czyciel szkoły podstawowej w Będkowie, 
pow. brzeziński.

Na początku roku szkolnego kol. Far 
dopilnował, aby dzieci szkolne zaopatrzyć 
na czas w podręczniki. W Miesiącu Po­
głębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
kol. Far wspólnie z dziećmi i młodzieżą 
rozprowadził po okolicznych wioskach du­
żą ilość książek, w tym w większości au­
torów radzieckich, na ogólną sumę 2129 zł. 
Dla przykładu można podać, że książka 
pt. „Wielki egzamin" rozeszła się w 70 
egzemplarzach. Poza radzieckimi pod 
strzechy chłopskie dotarły takie książki, 
jak wybór dzieł A. Mickiewicza — 15 
egzemplarzy. Rozchwytano natychmiast 10 
kompletów dzieł Elizy Orzeszkowej, kil­
ka egzemplarzy „Chłopów" Reymonta, 27 
egzempL Starei Baśni — Kraszewskiego, 
11 egz. „Szpak — ptak wiosenny" — 
Mścisławskiego, 17 egz. „Placówki" —- 
Prusa i wiele Innych.

Ostatnio kol. Far otrzymał dziesięć za­
mówień na „Satyry" Krasickiego. Wpły­
nęło również zamówienie od jednego z 
rzemieślników na ilustrowane wydawni­
ctwo pt. „Ołtarz Wita Stwosza".

St. Krakowiak 
Rokiciny

W TROSCE O POZIOM PRACY 
WYCHOWAWCZEJ DOMÓW DZIECKA
Niedawno sopocki zespół metodyczny 

opieki nad dzieckiem pod kierownictwem 
kol. Sawickiej odbył jedno ze swoich mie­
sięcznych zebrań. Tematem zebrania ze­
społu było „Kształtowanie patriotyzmu 
przez pracę dla domu i środowiska".

Zajęcia praktyczne zespołu sopockiego 
obejmowały w tym dniu hospitację zajęć, 
kółek zainteresowań: historycznego, lite­
racko - redakcyjnego, matem. - fizycznego, 
artystycznego i przyrodniczego.

Następnie uczestnicy zebrania meto­
dycznego w toku dyskusji omówili obser­
wowane zajęcia. Zwrócono uwagę na to, 
że przy odrabianiu zadań matematycznych 
należy zwiększyć ilość „instruktorów" spo­
śród uczniów, gdyż jeden kolega nie może 
skutecznie udzielić pomocy siedrair. wy­
chowankom, uczestnikom kółka.

Zespół sopocki opieki nad dzieckiem 
w ciągu całego roku szkolnego poświęca 
specjalnie dużo uwagi problemom w Do­
mu Dziecka. W samorządzie dużą rolę od­
grywa aktyw harcerski i ZMP-owski, któ­
ry jest inicjatorem prac społecznych.

O poziomie wyrobienia polityczno-spo­
łecznego wychowanków Państw. Domu 
Dziecka nr 4 w Sopocie, w którym odby­
wało się zebranie metodyczne, świadczy 
między innymi fakt, że w konkursie „Gło­
su Wybrzeża" na temat: „Czy znasz Zwią­
zek Radziecki?" wzięło udział 60% wy­
chowanków. Wychowanka tego Domu 
Zofia Wiśniewska zdobyła w tym konkur­
sie I miejsce i otrzymała w nagrodę mo­
tocykl. Byłe wychowanki Domu Dziecka 
są przewodniczącymi kól ZMP-owskich 
w Szkole Asystentek Medycznych i innych 
szkołach zawodowych. Kierowniczka Do­
mu, kol. Zachariasiewicz, z dumą nf iwi 
o swych wychowankach-przodnwmcach 
nauki i pracy społecznej. K. Czajkowski

Sopot
KÓŁKO MICZUR1NOWSKIE W CZUDCU
Koło biologów-rnlczurlnowców przy Państwo­
wej Szkole Ogólnokształcącej stopnia licealne­
go w Czudcu dzięki usilnej pracy, wytrwałości 
i sumienności doczekało się poważnych wyni­
ków swej pracy. W ogrodzie i szklarniach 
szkolnych rosną nowe odmiany roślin pieczo- i

imi

Niżej podane przykłady częściowo zilu­
strują tęsknotę ucznia za szkołą 1 Jej zna­
czenie w życiu dziecka w sanatorium i le­
czeniu.

„Przybyłem do sanatorium dnia 20 mar­
ca 1951 r. — mówi Jerzy Popowski z Ku- 
piętyna, pow. sokołowskiego — ucieszy­
łem się. że tu tak pięknie, czysto 1 dobrze 
jest w sanatorium i taka t dobra opieka 
lekarska. Szczególne wrażenie wywarła na 
mnie wiadomość, że w sanatorium można 
się uczyć, że jest szkolą. Właśnie lecząc 
się dostałem książki i uczyłem się. Prze­
robiłem klasę VII i VIII.

A oto wypowiedź Aliny Młodkowskiej, 
uczennicy ki. IX.

„Kiedy przyjechałam, przydzielono mnie 
zaraz na oddział lekarski 10. Z początku 
było mi bardzo smutno, ponieważ leżałam 
sama w izolatce, nie zapoznałam się je­
szcze z nowym otoczeniem, a przede wszy­
stkim największą rozpaczą przejmowała 
mnie myśl, że nie mogę się uczyć. W ta­
kim nast:ł)ju byłam bardzo krótko, bo zo­
baczyłam, że żkdewczynki są pełne humo­
ru i nawet chodzą do szkoły. Jeszcze nie 
wiedziałam, jaka to jest szkoła, ale tym­
czasem najważniejsze dla mnie było to, 
że jest, bo przedtem nigdy nie myślałam, 
iż w sanatorium można się uczyć. Moja 
radość zaczęła przygasać, bo pani doktor 
nie pozwoliła mi chodzić na lekcje. Jed­
nak kiedy pani kierowniczka dowiedziała 
się. że chcę się uczyć, zaczęła przychodzić 
do mego pokoiku na lekcje mimo nawału 
pracy. Te lekcje trw’ałyłcrótko, ale ich re­
zultaty były wielkie. Nie tylko zyskałam 
dużo nowych wiadomości, ale także mia­
łam to zadowolenie, że uczę się i naresz­
cie nie marnuję czasu".

Władysława Gaftko
Otwock

ra koleżeńskości, rozumianej' jako wza-« 
jemna pomoc w usuwaniu własnych błę­
dów i trudności. Dzięki szczerej, koleżeń­
skiej krytyce, pełnej zrozumienia i troski 
o sprawę, kolektyw nauczycielski cemen­
tuje się jeszcze bardziej. Vf tej atmosfe­
rze dobrze się czują mło.dźi nauczyciele, 
którzy początkowo rwali się do wielkiego 
miasta, mówiąc, że tu „świat zabity des­
kami".

Niewątpliwie taki nastrój, stworzony 
przez MOZ, sprzyja uzyskiwaniu wyż­
szych wyników pracy w szkole, pomaga 
nauczycielom osiągać •Poraź wyższy poziom 
wykształcenia ogólnego, ideologicznego ■ 1 
zawodowego. J. PIESLAK

Legnica

„Komisje Egzaminacyjne dla nau­
czycieli szkól średnich przy AWF 1 
PWSP w Warszawie nie wydały /io- 
tychczas dyplomów kol. Nikonowi- 
ezowi Gałaktionowi, naucz. Techn. 
Budowl. w Białymstoku? Na pierw­
szy dyplom czeka on już od 5.XH. 
1951 r„ a na drugi od 29.IV.1952 r.

„.Zarząd Kasy Zapomogowo-poży­
czkowej w Rzepinie nie zwrócił 
wkładu kol. Jerzemu Kaczmarkowi, 
słuchaczowi PWKN w Szczecinie?

„Prezydium GRN w Jedlińsku, 
pow. Radom, nie zatroszczy się o 
przydział drzewa dla nauczycieli 
swojej gminy?

TEMU?

KOMWJIKATY
N« skutek licznych zapytań t Interwencji, ja­

kie napływają do Zarządu Głównego ZNP 1 do 
Redakcji „Głosu Nauczycielskiego", zawiada­
miamy, że Ministerstwo Finansów przekazało 
już zaliczkowo fundusze nrezydlom wojewódz­
kich rad narodowych i lokrycie czynszu za 
lokale wynajęte naućzym-.om zgodnie z uchwa­
łą Rządu z dnia 20.X.1952 r.

Zjazd Absolwentów Państwowego Liceum Pe­
dagogicznego w Kłodzku odbędzie się w dniach 
I l 14 maja r. Początek n mała o ąodz, 15.

łowicie pielęgnowane przez młodzież. Na zdję­
ciu: Helena Jacek, Anna Włodyga, Teresa Kry- 
slak, Krystyna Sołtys i Janina Baszak przepro­
wadzają doświadczenia ze zmiennością kolorów 
pryniulkl, które uzyskuje się dzięki specjalne­

mu systemowi zapylania.
I

SZKOŁA SANATORYJNA NIE TYLKO 
LECZY, ALE TEŻ UCZY I WYCHOWUJE

W Otwocku pod Warszawą przed woj­
ną nie było ani jednej szkoły sanatoryj­
nej, obecnie jest ich 4, w tym 3 stopnia 
podstawowego, 1 licealnego.

Obowiązki szkoły sanatoryjnej są znacz­
nie większe niż szkoły normalnej, ponie­
waż nie tylko ma ona uczyć wychowan­
ków, nie szkodząc procesowi leczenia, lecz 
odwrotnie — pomóc w leczeniu.

Jednym ze sposobów leczenia Jest pod­
noszenie dobrego samopoczucia uczniów, 
którzy znaleźli się z dala od domu rodzin­
nego 1 sz.coły macierzystej.

Dzieci przebywają w czystych sypial­
niach, są dobrze odżywiane, mają dobrą 
opiekę lekarską 1 pielęgniarską, porusza­
ją się swobodnie po pięknie zadrzewionym 
terenie sanatorium w godzinach przezna­
czonych na spacer, oddychają czystym po­
wietrzem. Niezależnie od takich warun­
ków dzieci Jeszcze za czymś tęsknią, a 
tym czymś jest nie tylko rozrywka, ale 
i praca właściwa ' k wiekowi — pracą 
szkolna.

Można by tomy spisać na temat tego, 
co mówi się dziś o emancypacji kobiet i z 
czym ocieramy się co krok, często w tego 
rodzaju formie, że trudno podejmować ja­
kąkolwiek dyskusję w logicznym sensie. 
Tymczasem mimo żywotności tego, w 100 
procentach uznanego 1 udowodnionego 
problemu, a więc prawa głosowania i 
przedstawicielstwa kobiet w każdej dzie­
dzinie pracy — zachodzi absurdalny fakt 
odmawiania zawodowo pracującej przed­
stawicielce pici żeńskiej prawa do utwo­
rzenia ogniska domowego — bez u- 
traty zdobytego stanowiska lub zdecy­
dowanej na to — prawa do pracy zawo­
dowej. Celibat na Śląsku — to drakońskie 
prawo nie ma nic wspólnego z obecnym 
kryzysem ekonomicznym. Powstało nie 
teraz, ale skutki jego odczuwamy szcze - 
golnie teraz i mamy 3 ewentualności na 
terenie Śląska, chcąc się do tego prawa 
zastosować.

Ewentualność pierwsza: Jeżeli zwycię­
ży w nas ponad wszystko miłość do za­
wodu nauczycielskiego, a tkwi w nas tra­
dycyjna etyka — pozostaje nam jak w 
piosence „stłumić serca glos" w. kierunku 
osobistego szczęścia i trwać na posterunku 
pracy szkolnej jako bezpłciowe istoty, 
skazane dobrowolnie na świecki stan za­
konny, niejednokrotnie wyszydzany.

Ewentualność druga: Zdobyte prawo

głosu serca (małżeństwo) zamyka nam 
drzwi na arenę pracy zawodowej w cha­
rakterze członka czynnego. (Wyłączam o- 
czywiście oświatową — ideową).

Ewentualność trzecia — to emigracja 
ze Śląska, jeżeli chcemy połączyć pracę 
zawodową z ulegalizowaną miłością.

Prawda, jest i ewentualność czwarta —• 
to osławione „japońskie małżeństwa" na 
Śląsku, które uświęca sam Bóg wprosi 
z nieba.

„Głos Nauczycielski" nr 17 — 18 z 10, L 
1932 r. ‘
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